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Ns e z n a i t y list Henryka Sienk
-Zamieszczamy poniżej list wielkiego 

pisarzu. wystosowany do Komitetu od
nowienia grobowca he tm ana  Żółkiew
skiego we farze Żółkiewski ?j.

Zaproszony przez Komitet do x\zię- 
r::i udziału w tym obchodzie. — odpo
wiedział Sienkiewicz lis tom na ręce 
przewodniczącego Komitetu śp. .Tuljusza 
Szumskiego.

Oryginał tego listu znajduje się w 
fiosiadaniu dra, Korotkicwicza. wśród 
papieiSw pozostałych no śp. Szumskim.

fliKDAKC.TA).

Lido. 2-1. września 1908 
Czcigodni Panowie!

Nii ie mogąc przybyć osobiście, przy
łączam się całem sercem do tego wznio
słego obchodu, w  którym Ojczyzna n a 
sza czci prochy swego hetmana-boha- 
tera. Żyzna ziemia nasza wydawała co 
wszystkie wieki i czasy ludzi, którzy 
imię Jej nieśmiertelną okrywali chwałą, 
ale raz jeden tylko wydała takiego mę
ża jak Żółkiewski. Któż bowiem wyższy 
w  dziejach naszych od tego „Księcia 
niezłomnego" nietylko stawą, ale i mi
łością Ojczyzny. — nietylko zwycięzt- 
\vy, ale i miłosierdziem nad zwyciężo
nymi. — nietylko zasługą, ale i cnotą, 
nietylko głębokim politycznym rozumem

ale i głęboką duszą, — nietylko bohater- 
skicm życiem ale t męczeńską śmiercią?

Lecz, nie mówiąc jedynie o Polsce, 
gdzież w  święcie całym znajdziemy po
dobny ideał rycerza bez bojaźni i ska
zy, o sercu Iwiem i zarazem tak na- 
wskroś chrześeijańskiem? Jest On chlu
bą i chwalą naszą najwyższą, najczyst
szą — i w długich wieikach naszego ży
wota, najwznioślejszem wcieleniem pol
skiego Króla Ducha, w którym wielkość 
tak splata się z  dobrocią, jakby te przy
mioty, często niestety w  życiu rozdziel
ne. jedną i nierozdziejną siłę stanowiły.

To też, gdyby wiedzieć, która garść 
prochu była jego sercem, należałoby w 
uroczystej narodowej procesji zawieść 
ją na Wawel, gdzie leżą króle w koro
nach i króle w (aurach. Tam miejsce 
dla tej piersi, z której, obronie Ojczy
zny i wiary wyciekła krew na Cecor- 
skich polach, w  dniu klęski.

Lecz tymczasem niech spoczywają 
prochy tego bożego orła w ro d z in n em  
gnieździć. — otoczone czcią- i miłością. 
Oto nowy dla Niego grobowiec i nowy 
dzień chwały — a dla nas, dziś żyją
cych, i, jeszcze jeden dzień wielkich 
wspomnień, wielkiego żalu, głębokiej

lenRiewieza
skruchy — ale i dzień nadziei." Zaiste 
bowiem, myli się, kto mówi. że, naród 
był takiego męża niegodzien. Był go 
godzien, skoro ' go wydał. Czemże bo
wiem jest ten hetman, ten rycerz i ten 
męczennik jeśli nie symbolem dziejów 
naszych -i najwyższym wyrazem tego. 
co było w- fiich najszlachetniejszem?

Lata następne, lata rozterek, klęsk 
i duchowego upadku przygłuszyły w 
głębi jestestwa narodowego te ziarna, 
z .których wzrastali Żółkiewscy, aleć 
pociecha.' i nadzieją jest myśl, żc takie 
ziarna były złożone w  dziejowej pol
skiej duszy i że leżą w  niej jeszcze, a 
gdy nadejdzie dzień, który wyprowadzi 
nas znów na światło, to może odżyją, 
wzrosną i wydadzą plon błogosławio
ny. Na dwie prawdy rozdziela się ta o- 
tucha, która dziś wypełnia serca nasze. 
Pierwszą z nich jest to, że nie może zgi
nąć naród, który w ydał z- siebietakiego 
wodza-bohatęra, — d.rugą, .. że -naród 
który... takich swych wodzów czci. pa
mięta i kocha-— ma w  sobie zadatki i 
siły życia z mocy których musi nastą
pić Odrodzenie.

Cześć wieczna świętym prochom.
Tenryk Sienkiewicz tn. p.
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I^Lzęcz znamienna, że mimo zdecydo
wanej niechęci do polskiego typu psy
chicznego. mimo wrogiego, a nawet nie
nawistnego ustosunkowania się do Pol
ski i do Polaków, jako do najdalej na 
wschód wysuniętego bastjonu „łatyń- 
skiej", 'katolickiej cywilizacji i historjo- 
zofji, mimo systematycznej, stale stoso
wanej metody wynarodowiania Polaków 
na równi z innemi ludami, jakie weszły 
w skład imperium rosyjskiego — za
równo społeczeństwo, jak i kierownicze 
stery polityczne, a szczególnie kultural
ne w  Rosji — do polskiej kultury, życia 
umysłowego, nauki, sztuki, w szczegól
ności zaś do literatury pięknej przykła
dały miarę zupełnie odmienną zarówno 
od tej, jaką stosowały w zakresie innych 
zagadnień życia polskiego, jak i od mia
ry, przykładanej do znaczenia kultury, 
w szczególności literatury innych „lu
dów nieruskich. a w  skład imperjum 
wchodzących". W  Rosji, która Polaków 
ujarzmiła, która dławiła potem wszel
kie objawy samodzielnego polskiego ży
cia narodowego — zawsze, w  najbar
dziej ..antypolskich czasach" (rządy Mi
kołaja 1. okres" po powstaniu stycznio-
wem- czasy Murki! zdawano sobie SPfa 
wę z wysokiej, prawdziwie europejskiej 
miary naszej literatury. 1 choć, w szkole 
— ze względów wychowawczych, po
lakożerczych — zbyt szybko i łatwo 
przechodzono do porządku dziennego 
nad literatura polską, jako nad nic za
sługującą na baczną uwagę — zarówno 
pisarze rosyjscy, jak i krytyka literac

ka. ja k i ogól czytelniczy, przeważnie' 
ze sfer liberalnej szlachty i inteligencji 
się rekrutujący — odnosili się do tw ó r
czości polskich autorów nietylko z żm  
czliwością i uznaniem, ale z pietyzmem, 
z kultem niemal... poetów polskich chęt
nie tłumaczono, trawestowano, naślado
wano... co więcej, gdy pisarzy małoru- 
skich, białoruskich, a nawet gruzińskich 
i tatarskich traktowano jedynie jako ob
jawy' rosyjskiej twórczości regjonali- 
stycznej, literatura polska i w oczach 
całego społeczeństwa rosyjskiego i ofi
cjalnej historii literatury zajmowała po
zycję zupełnie odrębną, przyznawano 
jej bezsporny charakter literatury naro
dowej, traktowanej na równi z innemi

u c y j a e i
1 wielkiemi literaturami europejskiemu 

Od czasów Puszkina aż do tegoroczne
go Ja u re a ta  nagrody Nobla — Bunina 
raz po raz sięgają poeci rosyjscy po na
tchnienie lub po wzory do poezji pol
skiej, tłumacząc obficie Mickiewicza 
(Konrad Wallenrod, ballady, najchętniej 
sonety). Asnyka. Konopnicką, Tetmaje
ra. rzadziej Słowackiego, prawie wcale 
Krasińskiego — poza przekładami utwo
rów najwybitniejszych, podejmowanemi 
w celu zaznajamiania czytelnika ros. z 
arcydziełami literatury polskiej bez u- 
czuciowego wobec tychże nastawienia. 
Rozumie się. że polskich utworów pa
triotycznych. antyrosyjskich nie tłuma
czono, najczęściej ze względów cenzu-

ralnych, choć przecież i w y d a n o  „Dzia
dy". w  kształcie coprawda szczątkowym 
niemal. Natomiast chę-tnie i często prze
kładano Pana Tadeusza, którego pierw
sze wydanie rosviskie nosiło zabaw ny 
tytuł, brzmiący dosłownie „Gospodiu 
Taddiej iii traktir w  siewiero-zapadnym 
kraju". Komiczną osobliwością powyż
szego tytułu są 2 momenty: traktir-go- 
spoda, jakoże tłumacz zrozumiał zajazd 
w  tem drugiem, nic przez Mickiewicza 
użytem znaczeniu. Litwę zaś zastąpio
no w tytule nazwą urzędową: kraj pół
nocno-zachodni! W  dalszych wydaniach,' 
już mniej komicznych i odznaczających 
się gruntowniejszą i subtelniejszą zna -j 
jomością polszczyzny spotykamy inny i 
dziwoląg: oto Soplicowo przemieniło;
się w  brzmiący z niemiecka (s — z) — 
Soblitz!

Jeżeli poezja poiska cieszyła się "w , 
kraju uznaniem i sympatiami, to o po- i 
wieści trzeba powiedzieć, że wprost 
Rosję zalała i ją podbiła. Zbiorowe w y
danie Kraszewskiego, olbrzymia ilość e- 
gzemplarzy utworów Prusa i Orzeszko
wej, entuzjazmem wprost sie zachłystt i"v 
jąca krytyka, istny szat, jaki ogarnął itr- 
teligencję rosyjską w  jej kulcie P rzy b y -( 
szewskiego — a nadewszystko Sienkie
wicz, drugi po Tołstoju —  gdy chodzi
0 poczytność — pisarz w  Rosji, przez 
Rosjan nieraz w  nielojalny, a śmieszny- 
sposób nam odbierany i przyswajany — 
Sienkiewicz, autor „Ogniem i mieczem", 
„Potopu", „Quo vadis", „Bez dogmatu'*, ' 
a przedewszystkiem — w  p ierw szych1 
latach wojny światowej — autor „K rzy- ' 
żaków", która to powieść w  la tach , 
1914—16 była w  Rosji traktowana, jako. 
ewangelia nie na! rasy  słowiańskiej, ja
ko epos zmagań się słowiańszczyzny z 
odwiecznym wrogiem - germanizmem. 
Lata te (1914, 15, 16) — to okres naj-.- 
bardziej polonofilskich nastrojów w  .Ro
sji przedrewolucyjnej, to okres mody na * 
czerwone odznaki z białym orłem, n ie - ; 
raz migocące w  klapach mieszkańców ’ 
Moskwy... to epoka jednodniówek', wy- 
dawnictw periodycznych, ksiąg, po
święconych Polsce, jej kulturze, S2tuce, 
tężyźnie polskiego żołnierza i inteligen
cji polskiego chłopa — ponad wszyst- 
kiem zaś w  tej modzie, w  tym hymnie 
górują dwa nazwiska: Przybyszewski.-..
1 nieporównany Sienkiewicz! (t.p.)

Angielskie przekłady Sienk
A,rtykuł. -umieszczony w naszym p i  

przednim dodatku p. t. Sienkiewicz w 
przekładach, opierał się na katalogu pp. 
Gutt ego i Muszkowskicgo. wydanym 
z okazji wystawy ..Książki polskiej za
granicą". Wskutek tego nie wspomnia-' 
uo w  nim o szeregu przekładów angiel
skich. Nic wątpię, że z katalogu .Muzeum 
Brytyjskiego możnaby przytoczyć zna- 
czniet więcej pozycyj, niż przytoczę ich 
poniżej, opierając się jedynie na ostat- 
niem wydaniu „Encyklopedii Brytyj
skiej”, która podaje:

WMh l irc and Sword (Ogniem i Mie

czem). Londyn 1890.
Pan Michael (Pan Michał t. j. Pan 

Wołodyjowski), Londyn 1893.
Hania, Londyn 1897. „Encyklopedia 

Brytyjska" wspomina nadto o szeregu 
angielskich wydań ..Krzyżaków" (The 
Knights oi the Cross).

Nie można tedy twierdzić, że- zain
teresowani e Anglii Sienkiewiczem było 
mniejsze, niż -innych krajów. Jeżeli o- 
bectiie przebrzmiało one nieco, należy
to przypisać daleko posuniętej obojętno
ści Anglików wobec wszystkiego, co ob
ce, tem bardziej, że Sienkiewicz, typo
w y pisarz zachodni, -doprowadził tylko

letiitiewacza
•>

do doskonałości rodzaj literacki, powsta
ły w Anglii (Scott) i oddawna w niej u- 
prawiany, ale nie wniósł pierwiastków, 
któreby odczuwano jako nowe. Czytel
nik brytyjski woli wiec utwory rodzi
me, choćby artystycznie niższe. .Tego 
stosunek do szeregu pisarzy rosyjskich, 
poznanych głównie w  okresie zbliżenia
politycznego, fest inuv. niż do Popular 
nego przez szereg lat Sienkiewicza. An
glia odczuwa w nich odrębność. Stąd. 
zwłaszcza dzis. w okresie pogoni za 
czemś absolutnie nowem. zrodziły się 
nawet naśladownictwa. W. T. "
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0' jczyzną jedwabiu są Chiny. Jcd- 
wabnictwo, znane przed tysiącami lat 

; tylko wtajemniczonym Chińczykom, po
woli rozpowszechniało sie poza granice 
Chin i Azji. Dzisiaj, po upływie kilku ty
sięcy lat, jedwab jest produktem, zna
nym na całej kuli ziemskiej. Prawie we 
wszystkich krajach istnieją specjalne c- 
grody drzew morwowych i hodowle jed 
wabników. W  Polsce nad racjonalnym 
rozwojem jedwabnietwa czuwa stacja 

, doświadczalna w  Milanówku.
Dzieje jedwabnietwa są nadzwyczaj 

c i e k a w e ,  a  na temat wykrycia sztuki 
wytwarzania jedwabiu krążą liczne, pię
kne legendy chińskie i japońskie. Kilka
dziesiąt zamieszczonych poniżej ze źró
dła japońskiego dat, nie wyczerpuje* — 
rzecz zrozumiała — całej historii rozwo
ju jedwabnietwa. Byłoby to zresztą 
przeciążającem i nudnem dla czytelnika. 
.Wybrałem wobec tego fakty, której mo
gą zainteresować ogół czytelników.

Około 3.000 przed Chrystusem: sta
ry chiński manuskrypt zamieszcza 
wzmiankę o instrumencie muzycznym, 
zwanym jun-cian, którego struny były 
z jedwabnych nitek.

Około 2.600 p. Chr.: cejsarzowa chiń
ska Si-Lin-Ci odkrywa, że z ugotowa
nych kokonów łatwo snuć nici.

Około 2.250 p. Chr.: książę indyjski 
Otrzymuje kilka fabryk jedwabiu jako 
haracz od księcia chińskiego w  Szan
tungu.

Około 2.230 p. Chr.: Założenie mia
sta Nan-Kio (obecnie Kanton) ośrodka 
przemysłu jedwabniczego w południo
wych Chinach, j* m -

Około 1.400 p. Chr!: W  Indiach, w  
Mahatharata powstają pierwsze przę
dzalnie.

1.122 p. Chr.: w  Chinach stosują po 
.raz pierwszy barwienie jedwabiu. Ce
sarzowa nosi szaty zielone i niebieskie, 
cesarz jasno zielone.

900 p. Chr.: Tatarzy zapoznają Sy
berię z jedwabiem.

502: Cin-Ju. mandaryn w  prowincji 
Ce-Kjan zachęca swych podwładnych 
do hodowli drzew morwowych.

400: Tkanina jedwabna przedostaje 
się do Europy po raz pierwszy dzięki 
Aleksandrowi Wielkiemu.

156: Cesarz Kin-Ti z dynastii Hanów 
dekretem zabrania kobietom haftować, 
gdyż zajęcie to odrywa kobietę od obo
wiązków domowych. Pozostałości tego 
dekrątu spotykamy po dziś dzień jeszcze 
w  Kantonie, gdzie haftowaniem zajmu
ją się przeważnie mężczyźni.

60: Juliusz Cezar zakłada pierwsze 
fabryki jedwabiu w  Rzymie.

25 po narodzeniu Chrystusa: Tibe-
rius zabrania mężczyznom nosić szaty 
jedwabne.

135 po Chr.: według łacińskiego geo
grafa Marinusa, karawany chińskie z 
jedwabiem docierają do Bizancjum.
** 195: przewiezienie pierwszych jed
wabników do Japonji.

270: za cesarza rzymskiego Aureliu- 
sa, jedwab jest wymieniany jako mone
ta, na równej cenie z wagą złota, Słyn
ne są fabryki w Tyrze, Sidonie i Karta
ginie.

310: w  Japon.ii powstają pierwsze 
przędzalnie. ,

479: w  Chinach ukazuje, się dekret, 
zezwalający nosić jedwabne szaty 

‘ wszystkim poddanym. Dotychczas przy
wilej ten posiadali tylko mandarynowie 
i „wysoko urodzeni14.

552: za cesa-zt Jmtyniana z jedwab-

zapoznajc sie zachodnia Eu- |metwem 
ropa.

870: fabrykacja Jedwabiu rozkwita 
w Arabii. Damaszku i Bagdadzie. W T y
rze otwarto pierwszą międzynarodową 
wystawę.

<S7S; chiński cesarz Li - Lan wydaje 
dekret, tui mocy którego żółty jedwab 
może być noszony tylko przez członków 
cesarskiej rodziny. Prawo to przetrwa- 
lo aż do 1911 roku, t. j. de detronizacji 
ostatniego cesarza.

960: za panowania chińskiej dynastii 
Song ukazują się pierwsze malowidła 
na jedwabiu.

1130: jedwabuictwo rozpowszechnia 
się we Włoszech, Hiszpanii i Portugalii.

1277: naskutek wojny domowej we

Włoszech, uchodźcy włoscy osiedlają 
I się w Lyonie we, Francji, zakładając tam 

fabryki jedwabiu. *
1331: John Kcmp przywozi z Wene

cji do Spitsficld w Anglii pierwsza auto
matyczną maszynę tkacką.
; 1494: gubernator Lyonu wprowadza 

znak ochronny na wyrobach jedwabni- 
czyeh. Godłem jest lew. ‘

1522: Cortcz zakłada hodowlę drzew 
morwowych w Meksyku.

15S0: Anglik William Lee konstruuje 
pienyszą maszynę do robienia pończoch. 
Pierwszą parę otrzymuje królowa Elż
bieta.

1650: w' Chinach drukuje się nakła
dem dworu cesarskiego książka o ied- 
wabnictwie w 10 milionach egzempla

rzy, które zostały rozdane wśród lud
ności.

1666: angielski zegarmistrz John Kay 
udoskonala maszynę tkacka, wprowa
dzając ruchome czółenka.

1744: wynalazca Vancanson łączy 
kilkanaście warsztatów, nad któremi 
kontrolę sprawuje jeden człowiek.

181S: Camile Beauvais i Charles De- 
ponilly wykrywają tajemnicę wyrobu 
chińskiej „crepe de chine“.

1849: pierwsza przesyłka surowego 
jedwabiu z Chin do Lyonu.

1901: wartość wyprodukowanego w 
tym roku jedwabiu we Francji osiąga 
sumę 120 milionów dolarów, w Stanach 
Z.iedn. 111 milionów' a w Niemczech 75 
milionów.

1920: w eksporcie surowego jedwa
biu na pierwsze miejsce wysuwa się Ja
ponia.

1929: największym konsumentem
światowej produkcji jedwabiu staja się 
Stany Zjcdn. M. B.

U poJsław naszej kult
U azała się na półkach księgarskich 

część pierwsza dzieła prof. Tadeusza 
Zielińskiego, p. t. „Rcligja Rzeczypospo
litej Rzymskiej1'.*) Jest to tom czwarty 
monografii „Religie świata antycznego44,

Dzieło to. podstawkowe, uietylko w  
dziedzinie religioznawstwa lecz i hi
storii kultury, znaleźć powinno się w rę
kach szerokich warstw inteligencji pol
skiej.

Obok zasadniczych danych, rekon
struujących religję i religijność rzymską 
w  dobie rzeczypospolitej, mamy tam 
również — pierwszy raz w  języku pol
skim — ściśle naukowy zarys etrtisko- 
logji.

Rozdział pierwszy „Wstęp“, jest nie
jako łącznikiem między poprzedniemi 
tomami: l. Religia starożytnej Grecji, 
2. Religia hellenizmu i 3. (w dwóch czę
ściach) Hellenizm a judaizm. VV Tym też 
rozdziale wybitnie uwypuklony jest cha
rakter ewolucyjnego traktowania poru
szanych zagadnień. Równie zaś podkre
śloną jest siła twórcza Rzymu — na-‘ 
zwana przez autora dynamiczną — jako 
objaw geniuszu łacińskiego, przejawia
jącego się przedewszystkiem w  efekty-

•*) Tad. Zieliński: Religia Rzeczypo
spolitej Rzymskiej. Towarzystwo W y
dawnicze, Warszawa 1933.

wnem chłonieniu wpływów greckich; 
następnie, po swoistem ich przetrawie
niu i zmieszaniu z  wytworami własnego 
ducha, eksponowaniu tycnże przez prze
ciąg długich wieków na plemiona celtyc
kie, germańskie, czy wreszcie słowiań
skie. Grecy wytworzyli swoistą kulturę, 
lecz trzeba byto dopiero Rzymian, by ;a 
kultura stała się powszechną.

Zestawiając kulturę rzymską z dzi
siejszym kościołem rz.-katolickim, autor 
używa terminu wprowadzonego przez 
siebie „ciągłość psychologiczna". Wśród 
oryginalnych poglądów7, wybija się prze
dewszystkiem pojęcie religij antycz
nych, jako Starego Testamentu chrystja- 
nizmu. W  tern zarysowana jest ciągłość 
historyczno - religijna. Kultura łacińska 
wydała rzymski katolicyzm, hellenizm 
przetrwał w schizmatyckich sektach 
Wschodu, protestantyzm zaś był judai- 
zacią chrystjanizmu. Głęboki sens tych 
wywodów staje się zupełnie, jasny w 
świetle „Pewników44 umieszczonych na 
początku tomu, które cytujemy:

I. Badania naukowe pochodzenia re- 
ligji tak samo, jak i badania naukowe 
pochodzenia życia, są zgóry skazane na 
jałowość: ignoramus ai ignorabimus.

II. Jak nie może zrozumieć sztuki an
tycznej człowiek, pozbawiony poczucia 
artystycznego, tak samo nie zrozumie

ury
ten, komu brak uczu-antycznej religji 

cia religijnego.
III. Zapal w sercu swojem jasną po

chodnię. uczucia religijuego, ale zostaw 
w domu mdły kaganek wyznaniowości, 
jeśli chcesz, żeby świątynia religji an
tycznej pokazała tobie swoje cuda.

TV. Bóg objawia się w  pięknie, 'V 
prawdzie i w dobrem: doskonała jest 
tylko ta rcligja. która uwzględnia wszy
stkie te trzy objawienia w ich całości.

V. Szczytem dążeń religijnych ludz
kości jest chrześcijaństwo w swej naj
bardziej rozwiniętej postaci.

VI. Religia antyczna jest właściwym 
Starym Testamentem tego chrześcijań
stwa. , „

Z przedmowy dowiadujemy się, że 
praca nad tomem niniejszym. A trwała 
sześć lat zgórą. Nakreślony również zo
stał plan tomu piątego p. t. „Religia ce
sarstwa rzymskiego41 (2 części) i tomu 
szóstego p. t. „.Chrześcijaństwo antycz- 
ne‘‘ (2 cz.).

Jednakowoż rozumiejąc jak wiele 
czasu wymaga ta praca, autor wyraża 
obawę, czy dzieła dokończy. Miejmy 
jednak nadzieję, że danem mu będzie te
goż dokonać, dla pożytku i chluby pol
skiej wiedzy. ; M. R-

Z e  ś w i la  W k i
H enryk Ł ubieński: „Człowiek bez

m ask i”, powieść. (Wyd. Biblioteka. 
Kresowa, Lwów. Cena zł. 5.50).

Tem at aż n ad to  pociągający. Hi
s to r ia  człowieka, k tóry  n ie  u m ia ł  k ła 
mać, k tóry od najwcześniejszej m ło
dości postanowił sobie iść przez życie, 
— jakże ciężką, i niewdzięczną! — d ro 
gą bezwzględnej p ra w d y  i szczerości. 
A więc niejako an ty teza  „K łam cy1* 
Kossowskiego!

Można było z tego tem a tu  zrobić 
groteskę, komedię, farsę. A przyszłoby 
to tom łatwiej autorow i, znanem u już 
dobize czytelnikom ze swego ciętego 
p ió ra  i satyrycznego spojrzenia na  
.świat. Ale Łubieński zrezygnował w 
powieści swej z ła tw ych a  tanich efek
tów. Dał nam  doskonałą, powieść psy
chologiczną, rzucając postać bohatera 
n a  tło środowiska kulturalnego sto
licy. Pozwolił n am  wgląd nąć w głąb 
duszy ludzkiej, za łam ującej się stop
niowo w atm osferze  zak łam ania ,  drob
nych oszustw, p rzekups tw a  i zepsucia 
obyczajów. A wszystko to wpleciono 
we fabułę żywą. interesującą, nie po
zbawioną posm aku pewnej sensacyjno- 
ści, jed n ak  z u trzy m an iem  pewnego 
artystycznego um ian i .

Możnabv mieć chyba żal do au to 
ra, że zbyt pobieżnie rozpraw ił się z 
okresem wczesnej młodości swego bo 
hatera . Bo przecież to w łaśn ie  ów o- 
kres najważniejszy iw życiu u mysio-

a i a  K s i ą ż
wem  człowieka, kiedy „młodość, t a  j Zeszyt !X-ty wyd. „Świat ł Zycie" 
wielka rzeźbiarka, w y k u w a  żywot ca- j (Wyd. Książnica - Atlas, Lwów). Ukazał 
ły ... ale byłby to m afc rja i  zbyt. ob- sję zeszyt IX zarysu ejncyklopedycz-
szerny, by mógł pomieścić się w ła 
m ach jednej powieści.

Tak jak  jest, „Człowiek bez m a s 
ki"  jest jedną  z najciekawszych p o 
wieści, jakie ukazały się w  ro k u  bie
żącym, — a  z pewnością, najbardziej 
do jrza łem  dziełem w dotychczasowej 
twórczości Lubieńskiego.

Earl Der Blggers: „Czarny wiel
błąd11, powieść. (Wyd- Biblioteka K re
sowa, Lwów. Cena zł 6— ). Doskona
ła lek tu ra  typu  powieści k rym inalno- 
•sensadyfnych. Historjęj tajemnSc^og0 
m o rd e rs tw a  popełnionego ; n a  osobie 
gwiazdy filmowej, czyta się jed n y m  
tchem, zwłaszcza, że au to r potrafił w 
sposób bardzo zręczny od pierwszych 
k a r tek  powieści obudzić zainloresowa, 
nie czytelnika, potęgujące się stopnio
wo aż do końcowego, zupełnie niecze- 
kiwanego rozwiązania, Iłiggers jest 
m is trzem  w  zawiązywaniu intrygi, a 
powieści jego m a ją  tę wyższość nad  
tak im  np. Wallacehn. Te zbudowane 
są na. przesłankach ściśle logicznych 
i rozumowych. Egzotyczne tło, — wy-
-py Hawajski*  dodaje powieści du
żo uroku. ^

Przek ład  nieszczególny. — ale to 
już zdaje się. chroniczna, nieuleczalna 
choroba, wszystkich tłumaczeń /. an 
gielskiego.

nego „Świat i Życie11 i zawiera, jak zw y
kle, cały szereg niezmiernie ciekawych 
artykułów. Osią jakby tego zeszytu jest 
piękny artykuł B. Suchodolskiego „Cy
wilizacja", w nadzwyczajnie przejrzy- ■ 
sty i plastyczny sposób wprowadzający 
młodego czytelnika w  to tak skompliko
wane zagadnienie. Jakby uzupełnieniem 
swoistem tego artykułu jest artykuł, 
„Człowiek41 składający się z dwóch czę
ści.

W strukturę życia współcze
snego wprowadzają nas takie artykuły 
jak „Cło" (S. Ciechomski),' jak „Cukier" 
i Przemysł cukrowniczy" (I. Iwasiewi- 
cza), oraz „Czechosłowacja" (A. Cho- 
rowiczowa). Artykuły, które zaintere
sować powinne każdego, to „'Cyganie" 
prof. dr. E. Frankowskiego, „Cyrk" fJ. 
Parandowskiejgo. „Czyn" f). RaOIńskie.i. 
W  dalszym ciągu zasługują na uwagę 
dwa artykuły poświęcone znakomitym 
Polakom, reprezentującym nietylko dwie 
różne epoki, ale i dwie zupełnie różne 
sfery działania; artykuły tei to:_„Marja 
Curie-Skłodowska" (prof. dr. L. Wer- 
tenstein) i „Czartoryski Adam Jer^y" 
(gen. M- Kukieł).

■i .ę



*

GŁOS LTTFRACKO . NA i ’ KDWY Str. III.

F i z j o l o g  j a  z

i, V  <■

t

Z am ysł powonienia Jest u zwierząt o 
wiele lepiej rozwinięty aniżeli u ludzi. 
Podczas gdy ludzie zwykle tylko oko 
i ucho ćwiczą i doskonalą przez co
dzienne użycie, to z nosem naszym ob
chodzimy się po macoszemu, przezco 
powodujemy marnienie tego organu, 
który u zwierząt jest potężnie wyksztal 
eony. Zwierzę wyczuwa zapachy, dla 
których człowiek jest nieczuły, — a to 
nawet na odległość, która nam się w y 
daje nieprawdopodobną. Szczególnie 
ostry węch mają owady. Zostają one 
przyciągane przez takie kwiaty, któ- 

,) rych zapach jest dla człowieka ukryty.
Samczyk bądź jakiego gatunku bywa 

■ przyciągany zapachem samiczki z dale
kiej odległości.

Zapach i smak stoją w ścisłym związ 
ku z  sobą. Jeżeli próbujemy jakiegoś 
pożywienia, to w  rzeczywistości w ła
ściwie wąchamy je. Zapach żywności 
dostaje się podczas żucia do gardzieli 
a stąd dopiero przy wydechaniu dostaje 
się do naszego organu powonienia bez
pośrednio po połknięciu pożywienia. Je
żeli zatkamy nos i powstrzymamy po
łykanie, to możemy tylko wyczuć smak 
słony, słodki, gorzki albo kwaśny, ale 
nigdy np. smaku różnych . kwasów 
(kwas octowy, solny, azotowy), które 
za pomocą nosa bezwzględnie odróżnić 
potrafimy. Zapach ma ogromny wpływ 
na usposobienie człowieka, przez co 
wywołuje uczucie przyjemne albo nie
przyjemne, jak już sam wyraź mówi 
„zapach przyjemny, zapach nieprzy- 
jemny“.

,;Ostre“ powonienie należy odróżnić 
' * od powonienia „subtelnego". Pierwsze 

w yraża możność wyczucia bardzo ma
łych ilości jakiegoś pachnidła, 'drugie 
w yraża możność odróżnienia różnych 
podobnych do siebie zapachów. Umie
my dokładnie rozpoznawać najmniejszą 
różnicę kolorów i tonów, ale w  odróż
nianiu jakości zapachu posiadamy mało 
wprawy. Przez ćwiczenie m ożna.tem u 
zaradzić, o czem można z tego się prze-

i \
konać, że osoby pracujące w  pewnych 
zawodach mają wyrobione nadzwyczaj 
subtelne powonienia dla pewnych za
pachów, jak np. kupcy herbaty, wina, 
chmielu i tytoniu, którzy wedle zapachu 
oceniają wartość towaru. Tacy ludzie 
mają także doskonałą pamięć na zapa
chy, która innym ludziom zupełnie bra
kuje. Znam fabrykantów perfum, którzy 
potrafią odróżnić kilkaset różnych per
fum, a nawet po dłuższym czasie po
trafią każdą z osobna rozpoznać.

Nos jest najczulszym organem zmy
słów człowieka. Najmniejsze* przezię
bienie, najmniejszy katar paraliżuje 
zdolność powonienia, a tern samem tak
że i uczucia smaku. Ale także i w  nor
malnym stanie okazuje się jego wrażli
wość w  prędkiem znieczuleniu dla pew
nych zapachów. Jeżeli wąchamy kilka 
razy jeden i ten sam aromat, wtedy nie 
podrażnia on już więcej nerwu powonie
nia. Ale bezpośrednio potem ten sam 
nos zdolny jest do wyczucia innych, za
pachów. Rzecz osobliwa, że przy w ą
chaniu „jononu" (syntetyczny zapach 
fiołków) nos staje się wkrótce znieczu
lonym.

Nie ulega wątpliwości, że wrażli
wość na zapachy staje się mniejszą 
skutkiem palenia tytoniu albo zażywa
nia tabaki. Chemicy Zwaardemaker i 
Aronson studiowali stan zmęczenia or
ganu powonienia. Już kilkuminutowe 
działanie pachnidła wystarczyło do 
stępienia powonienia. P rzy  wąchaniu 
„kumaryny" (syntetyczny zapach świe
żego siana, alba zapach „aspeiula odo

rata") w ystarczyła pauza około trzech 
minut, aby nos znowu funkcjonował 
normalnie.

Wielka ilość sztucznych aromatów 
w  stanie krystalicznym albo wcale nie 
pachnie, albo bardzo mało, albo nawet 
nieprzyjemnie, podczas gdy ich praw
dziwy zapach występuje dopiero, w 
wielkiem rozcieńczeniu.

Ogólnie przyjmuje sic, że kobiety 
posiadają ostrzejszy zmysł powonienia 
aniżeli mężczyźni, chyba dlatego, żc ko- 

I biety robią większy użytek z paehnideł, 
j a może i dlatego, że zmysł powonienia u 

mężczyzn przytępiony jest skutkiem 
palenia tytoniu. Być może, .że kobiety 
posiadają subtelniejszy węch, ale ostrzej
szy posiadają mężczyźni, jak to w yka
zały doświadczenia chemików angiel
skich AlichoIs‘a i Browne‘a. Ci badacze 
eksperymentowali olejkiem gwoździko
wym, olejkiem cytrynowym, esencją 
czosnkową i kwasem pruskim. Mężczy

źni mieli za zadanie .uporządkować; fla
szki napełnione rozcieńczonymi rozczy- 
nami -powyższych substancji stosownie 
do siły zapachu. Mężczyźni rozwiązali 
to zadanie szybciej niż kobiety. Trzech 
mężczyzn rozpoznało kwas pruski jesz
cze y/ rozcieńczeniu 1:2,000.000, a 
wszyscy prawie rozpoznali w  rozcień
czeniu 1:100.000. Żadna jednak z kobiet 
nie mogła rozpoznać tej substancji w  
rozcieńczeniu 1:20.00O. P rzy  badaniu 
olejku cytrynowego otrzymano podoo- 
ne wyniki. Ogólnie okazało sic, że męż
czyźni są dwa razy więcej wrażliwi na 
zapachy, niż kobiety.

Normalny zmysł powonienia może 
być powiększony albo pomniejszony 
przez asymetrję szkieletu,: nosowego, 
przez działanie trucizn albo wskutek 
objawów nerwowych. Interesujące jest, 
że kokaina wywołuje przejściowe znie
czulenie (anostnia), które poprzedza 
przeczulenie (hyperosmia). Nerwowa

hyperosmia zdarza się często u osób hi
sterycznych, a także często u kobiet w  
stanic ciąży. Brak zmysłu powonienia 
może być również wrodzony, a często 
występuje jako skutek chorób dziecię
cych. Wreszcie ,są znane wypadki 
anosmji jako skutek ciężkich chorób.

Niektóre osoby mają idiosynkrązję 
do pewnych zapachów np. do piżma, 
waniliny. Inne znowu nic mogą wyczuć 
pewnych zapachów np. rezedy, wanili
ny. jakkolwiek ich aparat powonienia 
jest zbudowany zupełnie normalnie. 
Możliwe, żc analogicznie z ślepotą kolo
rów istnieje także choroba zmysłu po
wonienia. Inni znowu chorzy cierpią na 
halucynację zapachów.

Z gazów bojowych „iperyt" (siar- 
czekdwnchloroetylowy), który ma za
pach roztartego w  palcach listka na
sturcji, znieczula już po kilku sekundach 
zmysł powonienia, przez co staje się bar 
dziej niebezpiecznym. Odczynnikiem 
Grignarda można go wykryć w  powiet
rzu już w  małych kościach.

Dr. WOJCIECH BAU.

Półwysep p irene jsk i nazw ał ktoś 
ojczyzną nowożytnej ceram iki. Nic ;wa 
zy, ani dzbany m ia ł  n a  m yśli,  lecz k a 
fle — pociągnięte g lazurą  cegiełki, 
a  z u  le i o. s , k tó re  pociągają  oko 
h a rm o n ją  barw , a  równocześnie darzą  
rozkosznym chłódkiein  pośród ogniste 
go k l im a tu  Iliszpanji i Portugalj i .  P o 
k ry w a ją  one ściany i podłogi paiacóiw, 
k o ry ta rze  i k la tk i  schodowe lckaszto, 
rów . kuchnie, a  czasem n a w e t  ze
w nętrzne ściany domów. ,

Sztuka sporządzan ia  kafel pochodzi 
od M aurów, k tó rzy  mieli dużo zmysłu 
artystycznego, a  byli skrępow ani re li
g i jn y m  zakazem  p rzed s taw ian ia  po
staci ludzkiej i. zwierzęcej. K ażda  kafjs 
la  tworzy cząstkę większej geom etry
cznej całości. Ulubionemu koloram i są 
niebieski, czerw ony i złoty. Deseń wy
ciskano n a  kaflach  jako  bas relief, a 
później polewano k ażdą  część zosobna 
odpowiednio zabarw ioną glazurą. Tc 
m au re tań sk ie  kafle noszą nazw ę azu- 
lejos de cuenca. I

W yrób ich kw itł  tw XV w. Najlep
szym przykła lem  są  zapewne kafle zc 
starego; pałacu,:, w Sintra. Pięć wieków 
is tn ienia pokryło je patyną, k tó ra

czyni je jeszcze p iękniejszem u N 
* W  w. XVJ zaczynają działać wzory 

renesansowe. Francesco Niculoso ,w Pi 
zy, tw ó rca  figurek te rrako tow yeh  w  
klasztorze św. P au li  w Sewilli, w p ro 
w adz ił  w  Hiszpanji gładkie różno
barw ne kafle. Od tego czasu istnieją 
obok siebie przez długie la ta  trzy ro 
dzaje azulejos — gotyckie, m a u re ta ń 
skie (M udejarJ i renesansowe. Ulubio- 
liem i ko lo ram i azulejos de  cuenca są 
jasnobronzowj;, ...zielony, ciemuo-nie- 
bieski i kolor ciemnego w in a ,"w p ad a
jący ńioledwie w czarny. P o jaw ia ją  
się zwykle n a  tle białem. Dużo tak ich  
kafel w  Lisbonie i innych p o r tu g a l
skich m ias tach ,  /ale Coimbra, S in tra  i 
'Beja. '-nC' L *

'Renesansowe kafle mają. już  dese
nie, malowane-,na,.tle biąlem, lub żól- 
tem . Pojaw iają ,  się kom binacje  s ty 
lów n. p. m au re tań sk i  deseń w kolo
ra ch  renesansow ych . Mistrzem rene
sansowej sztuki ka f la isk ie j  w  P o r tu 
galji jest Francisco ' de Maios. W k ró t
ce u ja w n ia  się wpływ Dalekiego 
W schodu dzięki rwzorom. przywożo
nym  z Chin i z Indyj. Rzecz godna 
uwagi, żc zgodnie z zasadam i M aurów  
nie spotyka się jeszcze n a  tych  kaflach

Nowości z  dziedziny radja
R adjo  u a  usługach  policji- Zastoso

w anie r a d ja  w  służbie bezpieczeństwa 
ogromnie u ła tw iło  zadanie  policji. — 
Oto k ilka  danych, św iadczących o roz 
w oju  policyjnego serw isu  radjow ego w 
Am eryce. Po olbrzym iej sieci ulic No
wego Yorku, a  w ięc n a  przestrzeni 7000 
kim- stale k u rsu je  250 patroli  policyj
nych, gotowych, w każdej chwili ud ać  
się n a  w skazane  przez k o m u n ik a t  r a d 
iowy, m iejsce przestępstwa. B a lt im ore  
m ias to  o 800.000 m ieszkańców posiada  
policyjną stację  rad io w ą  o sile 500 
W attów , k tóre  p racu je  w e dnie i w 
nocy. M ikrofon znajduje  się na  b iu r 
k u  urzędującego oficera policyjnego, 
który p rzesy ła  k o m u n ik a ty  i polecenia 
jed n em u  z 20 sam ochodów  policyjnych 
ku rsu jących  po mieście.

N ajw yżej położona rozgłośnia E u 
ropy. N a  Pun to  Gnifctti, w okręgu  
M onte R osa leży n a  wysokości 4550 m. 
n ad  poziom em  m o rza  schronisko Re
gina  M argheri ta ;  jest to najwyżej w  
Europie położone schronisko, odw ie
dzane przez alpinistów. W  najbliższem 
jego sąsiedz tw ie  zna jdu je  się Obser
w a to r iu m  tej sam ej nazwy- Dziś rz ąd  
italski u s ta la  bezdru tow ą k o m u n ik a 
cję pom iędzy te m  schronisk iem  i Ob
se rw a to r iu m , a  In s ty tu tem  Mosso n a  
Col d ‘01em. W znosząca się w ś ró d  
c h m u r  i górskich pustkow i ra d io s ta 
cja Reg na M arg h e r i ta  jest rozgłośnią 
krótkofalow ą, p racu jącą  n a  fali 5 m. 
długości.

W schćdi Jako teren propagandy ra

diowej. Japonja. Chiny, A m eryka ,  An- 
głja i Rosja w alczą w najlepsze n a  fa
lach  e te ru  o w p ływ y  n a  D alek im  
Wschodzie. W  tym  du ch u  pracuje sie
dem  rozgłośni japońskich, chińska roz
głośnia w  Szanghaju , trzy rozgłośnie 
am erykańsk ie  w  Manilli. Bangkoku
i Yunnanfu, jed n a  rozgłośnia angielska 
w Kantonie, wreszcie jedna  120 KW  
rozgłośnia rosy jska  w  Chabarowsku. 
l a  osta tn ia  n ad a je  codziennie audycje 
w  języku a n a m s k im  i jest bardzo 
chętnie odb ierana przez słuchaczów 
Dalekiego Wschodu. Popujarność  jej 
nie daje  spokoju m ocars tw om , walczą
cym  o przewagę, wpływów. Ostatnie- 
m i czasy powodzenie Ćliabarowska za
a larm ow ało  również Francję., k tóra  
dotychczas t r z y m a ła  się trochę n a  u- 
hoczu, dziś zaś zam ie rza  odpowiednio 
zreorganizować, em isje swojej r a d io 
stacji -w Chu-Tho, stanowiącej w ażne  
ogn sko p ropagandow e w okręgu Saj-
gońskim .

Linja powietrzna Oślo — Va>isd. W mie
ście Vadsó w Finnmarko pod 70n stop. 
szerokości powstajo nowa radjostacja. o 
sile 10 KW. która nia być poleczona w 
drodze krótkofalowej z rozgłośnią w Ci
sło. Jeżeli zważymy, że odległość pomię
dzy tomi dwoma miastami wynosi zgórą. 
2.000-kim. przyjdziemy niechybnie do 
wniosku i i  krótkie fale, zastępując 1 injo 
telefoniczne, pozwalają na ogromną, osz
czędność materiałów technicznych, budul
ca i pracy.

-—o—-

obrazów z życia. Często re p ro d u k u ją
one hafty  lub dyw any . N a tom ias t ;  
p ierw otne żywe barw y  znikają, aż  j 
z końcem XVII rw. pozostanie tylko 
niebieski ko lor n a  tle białem-

W drug ie j  połowie tego wieku za
czyna działać w pływ  Franc ji  L u d w ik a  
XIV. Kafle s ta ją  się zbyt jednostajne, 
choć w spaniale . W Portuga lj i  h o łd u ją  i 
tem u stylowi u ta len tow ani a r tyśc i  z 
rodźm y OIiveira — Iuacio tw Lizbonie, 
Antonio w  Evora, Policarpo w  Y iana 
do Castclo. Nadają, m u  szybko now e 
cechy i ro zw ija ją  z p ra w d z iw y m  a r 
tyzmem.

Atoli w ciągu w. XVIII zakw ita  zu
pełnie nowy styl. Są to t.. z w. a zu le jo s  
d e  fig u ra  avulsa. Najprawdopodobniej 
zachodzi re ak c ja  ludow a przeciw  ob
cym twzorem. Twórcy są  z m a łem i 
w y ją tk am i,  jak  Brioso i S a lvador do 
Sousa, bezimienni. Nic u zn a ją  oni 
geom etrycznych deseni m aure tańsk ich  
ani renesansowych. K ażda kaf la  s ta 
now i d la  siebie całość i p rzed s taw ia  
postać lub rodzajowy obrazek z życia 
—  czasem tryw ja lny  ,’ub n aw e t  nie
przyzwoity. Szlachcic kroczy ze szpa
dą przy boku i w  iru jg ran ias tym  k a 
peluszu: w ie jska  dziew czyna niesie od 
s tudn i dzbanek na  głowie; m yśliwy 
strze la  do zająca, k tó ry  p rzew raca się, 
trafiony; żołnierze m asze ru ją  z k a r a 
b inam i n a  plecach; p o jedynku ją  się 
dwaj kaiwalerowic; trąca ją  się kieli
cham i p ijacy; m iody  chłopak całuje 
dziewczynę; w ieśniak  p racu je  w  polu; 
baw ią się dzieci; żebrak wyciąga rękę 
po jałm użnę. W szystko to rysow ane 
jest p rym ityw nie ,  ale z talentem , czę
sto groteskowo lub k a ryka tu ra ln ie .  P o 
jawiają. się również obrazki domów, 
okrętów , w iatraków , a  talcżc roślin  i 
zwierząt — krajow ych, egzotycznych 
i fan tastycznych . U lubioncmi k w ia ta 
mi sa: róża, gwoździk i tu lipan, kto- 
go nie m ożna  przypisać wpływowi ho
lendersk iem u, gdyż n iem a  go prawie 
na  kaflach z Delft, obficie w owym  cza 
sie, im portow anych  i stanow iących 
wzór d la  niektórych artystów  p o r tu 
galskich.

Azulejos de  f igura  avu!sa m a ją  jed 
ną  w ie lka  zaletę. Są tanie'. To też  uży
w a  ich  się masowo. B udując kościół 
w Arcos dc Val-dc-Vcz, franciszkanie  
pokryw ają  niemi cale ściany. Pchio 
tych kafli również iw budow lach  X V III  
w iek u  w  Viana. w  Sintra  i w  innych 
m iastach .

Kafle portugalskie były w swej oj
czyźnie p rzedm io tem  poważnych s tu .  
djów i is tn ie je  o nich cały szereg dziel 
naukow ych. Pośród au to rów  zasługują, 
n a  wymienienie Dr. Jose Queiroz, Dr. 
Joacjuim de Vasconccll03 i Dr. Fclicia- 
110 Guimaraes.

N. P .
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Rozwój lotnictwa w Sowietach
R e w o l u c j a  październikowa, w r. 

1?17 pociągnęła za Ęobg zupełny zastój 
w  przlm>|We na ca łym  obszarze olhrzy 
.-niego im p er iu m  rosyjskiego. Inżynie
rowie i technicy rozprószyli się po va- 
lv m  święcie, porzucając swe lab.irntor 
ja, fab ryk i zamykały kolejno swe po- 
d woj fi.

Jedną, z g.-dęzi przemysłu najdotkli 
lwiej dotkniętych tym przew rotem , byl 
przem ysł samolotowy, w y m ag a jący  
przedewszystkiem znakom icie  w.w.bo
lonych i dośiwiadczonwh specjalistów.

Ten s tan  le targu  trwał około pięciu 
lat. Dopiero w  roku  1922 rząd sowiec
ki począł rozwijać energiczną, g o rącz 
kową akcję celem zorganizowania lot
n ic tw a yywilnego i wojskowego. Poteź 
n a  organizacja „Ossoa.wiarhi.n'' podej
m uje  odpowiednią propagandę, budząc 
za in teresow anie  i w erlm jąe ochotni
ków do służby lotniczej. A już ,w n a 
stępny,m roku  powstaje w  Moskwie 
Wojskotwa Akadetnja. l.otnieza. — oraz 
cały szereg specjalnych szkól i zakta- 

, ;dów wojskowych. w  których młodzież | 
szkoli się n a  m echaników, pilotów, oh* | 
se rw ato ró w  i t. p.

Dzisiaj k a d r y  lotników wojskowych 
sk ła d a ją  -się z m a te r ja lu  p ierw szorzęd 
nogo. Są to ludzie młodzi, przeważnie 
synowie robotników  i wieśniaków', n a 
leżących do partji,  ludzte posiadający 
należyte fachowe wyszkolenie.

O .stopniu zainteresowania i należy 
tego zrozum ienia znaczenia lotnictwa 

'św iad czy  fakt, że w  roku zeszłym wy- 
jszlo z rozm aitych szkól lotniczych na 
terenie Sowietów nie m niej jak dw a . 

fdz ieśc ia  tysięcy wyszkolonych fachów 
■ Ców.

P ro d u k c ja  samolotów

gotowe sam olo ty  jak i ich części sk ła 
dów p.

Ca ty szereg zagranicznych ..spe- 
ców “ — i tu również przeważnie inży
nierów' niemieckich. — zjeżdża do So
wietów, cćlfirn zorganizow ania  w ytwór 
czości krajowej.

W m ia rę  jak rosną kad ry  inżynie 
rów i techników sowieckich przecho. 
dzi się stopniowo do rozhudov ania 
własnej p rodukcji samolotów. Pow śta  
je w Moskwie Ins ty tu t  dla badań  aero 
d v n a rn i c 7 n y c h . wyposażony z 11 a k o m i - 
cie we wszelkie zdobycze najnowszej 
teclm ki Pow staje  potężny trust p rz e 
mysłu lotniczego, dzięki czemu rząd io 
wiórki może przystąpić do planowej 
produkt ji na wielką skalę,

I oto wmrokn l(t&2 produkują  So
wiety samoloty, w  całości w ykonane 
w k 1 aj u, z własnego m ate r jah i  i wedle 
w łasnych  modeli- A p ro d u k c ja  ta zdo 
la dziś już nietylko pokryć cale bieżące 
zapotrzebowanie. ale nawet i zapewnić 
potrzebny m a te r ja ł  rezerwoivcv.

Słaba stroną lotnictw a sowieckiego 
są dotychczas motory. P roduku je  się 
je coprawdn u r Sowietach, ale nie

f się w  Sowietach w  ro k 1
rozpoczyna 

i 'T ” . I k . z . U  
ko w o p roduku je  się je ,w niewielkich 
ilościach, wzorując się n a  rozm aitych  
.modelach stosowanych zagranicą. Hó 
wmocześnię sprowadza się z zagranicy, 
przcdewsz\ stk iem  z Niemiec, zarów no

dorów nują one jeszcze m*torom wy
rab ianym  w inn.M.h kra jach, M ających 
za. sobą d ługoletn ią  praktvkfc i d o 
świadczenie.

*  **
Oczywiście największy nacisk k ła  

dzie rząd sowiecki na rozbudowę, lot 
ni dwa. wójskowego. którego rola jest 
niesłychanie doniosła d la  obrony gra 
nic olbrzymiego państwa. Na tern p o 
lu zrobiły Sowiety -tw ciągu ostatnich 
lat kolosalne postępy. Każda kategorja  
lotnictwa wojskowego dysponuje d d ś  
ap a ra tam i,  znakom icie  dostosowane- 
mi do swego zaclańia. Sowie :kie sa- 
moloty m yśliw skie n i e  ustępują w ni. 
erem apa ra tom  stosow anym  w in 
nych państwach. Samoloty do rzuca 
ufa. hornb. zaopatrzone w cztery lub 
pięć motorów', zdolne są odbywać rai 
dy dó odległości 1200 k ilom clrów  od 
c,\ej bazy operacyjnej.

A obecnie w łaśnie kończy -ię w Mo 
skwie budowę prawdziwego olbrzyma 
powifitiy.nego. Samolot ten, nazwany 
„M aksym  tlorkij", posiada osjem uro. 
torów o łącznej sile IćlOO HP. i mieścić 
zelota 70 pasażerów  oi'az ó ludzi z a 
łogi.

Wśród w odnoplatow ców  przeważa 
ią dotychczas a p a ra ty  konstrukcji  za- 
e ran icznej:  ,.Pavoia“. ...Tunkers11, ;;Dor 
n ie r“ i t. p. Ale i n a  tem polu rząd  s o 
wiecki rozw ija żywą działalność w  kie 
ru n k u  ro zbudow an ia  iwlasnei. k ra jo
wej produkcji.

*  *
*

Niemriicjszc znaczenie d la  rozwoju 
ekonomicznego państwa- posiada i lot 
nietwo cywilne, — wobec olbrzymich 
przestrzeni, b raku  dobrych dróg i nie 
dostatecznej sieci kolejowej.

Doniedawna lotnictwo cyw ilne spo 
ożywało w7 rękach trzech odrębnych to 
warzystiw: „Doruluft“. „PnbroleU* oraz 
U kra ińskiego tow arzystw a Lotnicze, 
go.

Wszystkie te. tow arzys tw a  zostały 
jednak w m k u  1922 żelatynowane, — 
■z w yjątk iem  linji M oskw a—Berlin  i 
Len ing rad— Kdnigsberg. których ®ks. 
ploatacja spoczywa w rękach  spółki so 
wiecko-uiernieckiej.

Plan drugiej „piatiletki" p rzew id u  
je dajszą. in tensyw ną rozbudowę lot 
nichva cywilnego, które zwłaszcza w 
tvm o lb rz \m im  kra in  ma przed soba
w s p a n i a ł ą  p rzy sz ło ść .

R-)
—o-

D
Konj jo lelgifskie i jego sLarL

ziś kiedy Niemcy zaczynają coraz
śmielej i głośniej mówić znowu o swych 
koloniach zamorskich, nie od rzeczy bę
dzie wspomnieć parę słów o posiadło
ściach belgijskich, znajdujących się w 
samem sercu Afryki. Sa to: Kongo bel
gijskie i kolon je Ruanda i Urundi, bez
pośrednio z niem sąsiadujące, a należą
ce przed wojną do Niemiec.

Olbrzymi ten zmat ziemi, obejmu
jący zgórą 24 miliony kilometrów kwa
dratowych. (a więc i-ośindziedziesiąt 
razy większy od Belgii) znajduje się w 
administracji Belgii od r. 1885. "Dzięki 
miądrej a przewidującej polityce kolon
ialnej króla Leopolda Ił. przystąpiono 
do systematycznego skolonizowania tej 
ziemi, Ksztowało to niemało wysiłków i
—.....  Cl11:...............1 »■_1 .■!!!!_■ . JL-1 e 'J1- J1!, -1 ' BBB

ofiar, musiano staczać krwawe boje ze 
szczepami arabskiemu które prowadzi
ły tam lukratywny handel niewolnika
mi. Budowano drogi, lin je ' kolejowe, 
krok za krokiem wdzierając się w głąb 
dżungli, niosąc ze. sobą światło postępu, 
kultury i cywilizacji.

Leopold 11. umiał dobierać odpowie:! 
nich ludzi. Nie szukał podbojów, nie og
niem i mieczem postanowił ugruntować 
swe panowanie; obce <. i nienawistne 
było mu hasło ,.Ausrotten“ wyznawano 
przez kolonistów germańskich, Dzięki 
uczciwej, rozsądnej i sprawiedliwej ad
ministracji zdołał zyskać wkrótce zau
fanie krajowców, — a dziś Kolonie bel
gijskie uchodzą ogóinie za wzór właści
wej polityki kolonjalnej,

W ślad z a tem idzie też eksploatacj i
S " j '■■■W. im."- 1 ".................

y
obfitującego

W  »Ł r o n i ę  r o t o1 o p 1 a st óo w
iałem sposobność na tem samem 

miejscu parokrotnie pisać o monogra;ji 
.Winstona Churchilla o jego wielkim 
przodku Johnie Churchill, księciu Ma-L 
borough. Jest to rodzaj apologji, gdyż 
Winston usiłuje oczyścić pamięć wiel
kiego wodza z plam, jakie na nim wid
nieją. Szczególnie ostro wypada rozpra
wa z surowym dla Marlborouglla Ma- 
caulay‘em. Jak pisałem, Churchill ,.przy- 
pina do pól jego fraka tabliczkę z napi
sem: kłamca1'. . ..

Było do przewidzenia, że książka, 
której ustępy ukazywały się w pismach, 
a pierwszy tom wyszedł przed paru mie
siącami, wywoła ożywioną dyskusję, 
Żyją przecież nietylko potomkowie ro
du Churchillów, ale i potomkowie roku 
Macaiilay‘ów, a tak się składa, żc dwaj 
Z nich są znanymi historykami. Są to 
Sir Georgc Otto Treyelyan i syn jego 
George Macaulay Treyelyan. autor zna
komitej historii Anglji-

Ten właśnie uczony, który otrzymał 
drugie imię chrzestne ku czci Tomasza 
Babingtona Macaulayki. uważał za 
stosowne zabrać głos i ogłosił list otwar
ty w  Times Literary Supplement z 10 
października. Ton jest bardzo umiarko
wany, gdyż Trevclyan liczy się niewąt
pliwie z puhliczncmi zasługami Winsto
na Churchilla i szanuje wr nim człowie
ka. który walczy o rehabilitację sławne
go przodka.

Uwagi Trcyclyana są cenne nietylko 
ze względów merytorycznych, ale też

ze względu na pewne myśli ogólne na
temat historiografii,

Treyelyan zgadza się naogóf z Chur
chillem, że Macaulay zbyt czarno przed- 
stawił Marlboroiigh‘a.

Zaiste uważam to za największy wadę 
jogo , .historji“ i nie dziwię się, że rodo
wy pintyzm p. Churchilla  podniecił go do 
zemsty. Z tom wszyslkiom nie m a on 
prawa M acaulay‘a nazywać . .kłamcą1'. 
,.Ivlamca“ to człowiek, który  stwierdza 
pawiyą m i- / . ,  wiedząc, że to nieprawda. 
Otóż. fak ta  podane i rzez. Macaulay a 
i  w y jp k ie m  listu o wypraw ie na iłrest 
— niewiele się różnią od faktów p. C h w -  
liilla. P . Churchill przyznaje, że on 
(Marlborougli) wziął sóbie za. pun-umi 
czbmieka, k tóry mial na u trzym aniu  jeeo 
siostrę; ż j  on sam  wziął od swej k > 'h sn -  
ki pieniądze i dobrze je ulokował; że bę
dąc na wysokiem stanowisku wojsUowerri 
opuścił .lakóba (11.); że później kore tgnn . 
dowal z jakobitami.

Treyelyan wybacza zdradzenie Ja- 
kóba 11, usprawiedliwiając je dobrem 
państwa, inne rzeczy, usprawiedliwiając 
je obyczajami czasów'. Zaznacza jednak, 
żc akt oskarżenia był, przynajmniej 
pozornie, bardzo poważny i nic można 
dziwić się tym, którzy księeia Marlbo- 
roitgli potępili.

Co do listu, zdradzającego przęby. 
wąjacym we Francji jakobitom, a więg 
i rządowi francuskiemu plan wyprawy 
na Brest. Treyelyan zgadza się z Chur
chillem, żc to falsyfikat, ale nie wynik i

z tego, aby Macaulay miał być kłamcą.
Wykazawszy pewien drobniejszy 

błąd Churchilla, kończy Treyelyan- 
Nie sądzę, ażeby p. Churchill miał 

dość względów dla „pionierów historji*1 z 
przed lat stu. Nie mieli oni aparatu, ja
kim rozporządzamy my, historycy naj
nowsi, a więc mas wydanych doku iii mi
so w, czasopism naukowych, całych bibljo- 
l.ów, tomów komisji do badania rękPpi- 
tek monografij i studjów nad prszczegtl- 
nerni zagadnieniami. .-Pionier11 historycz
ny, który musiat szukać własnej gliny na 
cegły, a prócz tego miał dzięki swemu 
temperamentowi wielką pewność siebie, 
rnógt popełnić okropne omyłki, nie będąc 
kłamcą. Najsłabszym punktem Macau- 
lay‘a były jegp badania, osobistych moty
wów i charakterów, która malował on 
tylko dwiema farbami, czarną i białą, 
•legi silnemi stronami była bistorja po- 
liiycz.ua, koustyiucyjna i prawna, kraju 
naszego, które prawie nia wchodzą w za
kres biografji p. Churchilla. Maitkwul po
wiedział mi raz, ża Macaulay miał zawsze 
słuszność w punktach prawnych, roztrzą
sanych w swej „historji1*. Ale napewne 
nie mial słuszności we wszystkich punk
tach, dotyczących ludzkich charakterów, 

Tyle Trevelyan, Na pochwałę zasłu
guje umiarkowany ton jego \vywodówr, 
ale deść trudno pogodzić się z rehabili
tacją księcia Maidborough — nawet przy 
zastosowaniu nojeę etycznych XVlf w.

„ , W, T.
_ . t  i  ’ -H

’1 Nieżyjący dziś uczony, uchodzący 
z ą  w i e j k ą  p o w a g ę  w z a k r e s i e  p r a w ą .

przemysłowa tego kraju, 
w rozliczne bogactwa naturalne.

A więc w Katanga wydobywa się 
miedź, a pokłady tamtejsze rudy mie
dzianej uchodzą za najbogatsze na 
świeeie. Kopalnie w Kilo - Moto dostar
czają złota, którego produkcja wzrasta 
z roku na rok. Z innych produktów 
wymienić należy kauczuk, olej palmo
wy. kopal, drzewo hebanowe i kość sło
niową. A wreszcie najrzadszy i najcen
niejszy minerał: rad. Dzięki Olbrzymim 
pokładom rudy uranowej obecnie juz 
Belg.ia zajmuje dominujące stanowisko 
na rynku światowym, zdolna wyprodu
kować do stu gramów radu rocznie. 
r Nie dziw zatem, że rząd bęlgijski 0- 

tacza szczególna opieką i troskliwością 
tę swoją kolonję, stanowiącą niewyczer
pane źródło bogactwa i dobrobytu całe
go kraju.

•  *•
Już w roku 1894 założył Leopold II 

muzeum, pierwotnie tylko etnograficz
ne, w  którem gromadził okazy sztuki 
ludowej murzyńskiej. Muzeum to roz
rastało się z każdym rokiem coraz wię
cej. Obecnie w  Tervueren, w  pobliżu 
Brukseli, zajmuje ono cały olbrzymi pa
łac, stanowiący cel niedzielnych -wycie
czek mieszkańców Brukseli. O olbrzy- 
rrńem zainteresowaniu belgijczyków dla 
tego muzeum i dla kolonij belgijskich 
wogóle świadczy fakt, że corocznie 
zwiedza je zgórą 200 tysięcy osób.

A zawiera ono naprasvdę bogate i nie 
sfychanie interesujące zbiory: 25 tysię
cy okazów zoologicznych, trzy miljony 
owadów i 200 tysięcy przedmiotów z 
zakresu etnografii i sztuki murzyńskiej. 
Zwłaszcza w  tym ostatnim dziale znaj
dują się rzeczy wprost bezcenne. P rze
piękne figurki, rzeźbione w  kości sło-" 
niowej. drzewie hebanowem. czy lepio
ne z gliny, oryginalne plecionki z  rafii, 
naczynia gliniane, wreszcie dziwaczne 
maski i kostjumy wojowników, czarow
ników i kapłanów...

Zbiory te przedstawiają nieoceniona 
wartość, są one bowiem okazami sztuki 
ludowej, zupełnie oryginalne* a dziś już 
niemal zaginionej zupełnie. W  miarę po
stępu cywilizacji i wprowadzania nowo
czesnych metod pracy, sztuka ludowa 
murzyńska, czerpiąca swe natchnienie 
w  obrządkach religijnych i prymityw
nym ustroju społecznym czarnych mie
szkańców Konga, zatraca swój pierwot
ny, oryginalny charakter, upodobniając 
się coraz bardziej do międzynarodowej 
— tandety, produkowanej masowo, b ły 
skotliwej, a taniej. Toteż pozostanie to 
wielka zasługą Leopolda II, }ż on w łaś
nie dał inicjatywę do stworzenia tego 
muzeum, stojącego dziś w  pierszym sze
regu wśród podobnych instytucyj całego 
świata. (l
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Le tarze i medycyna w literaturze współczesnej
K to uw ażnie śledzi rozwój wspótczes-

liej l i te ra tu ry  i jest jako tako zoriento
wany w beletrystyce la t  osta tn ich  n h  
mógł nie zauważyć n a d e r  znam iennych  
dla epoki w  której żyjemy zjawisk od
nośnie do wyboru tem atów  przez, au to
rów. Niemal zupełny upadek powieści h i 
storycznej w yraźnie  zan ika jącej mimo 
świetnego b lasku gwiazdy M arka  ‘Mila
nowa. zwrot k u  powieści (i dramatowi) 
ji.-yclioloaieznoj. inwazja ‘elementów so
cjalnych i ‘ekonomicznych (kryzys t rw a 
jący zaledwie k ilka  lat. ma już ca ła  li te
raturę!).  p ragn ien ie  oderw ania  się od ot ii - 
czającej rzeczywistości i ucieczki w k r a 
inę indyw idualnych  przeżyć w ewnętrz
nych — oto zasadnicze przem iany flako
ny wujace się n a  tein polu.

W  zw iązku  z niemi zmienili się i bo
haterowie: Miejsce walecznych rycerzy, 
genialnych artystów7 i poetów, czy choć
by hrabiów, zajęli Judzie prości, szarzy 
żołnierze nieznani,  skromni liczeni, wy
nalazcy. lekarze, lub całkiem nieraz p rze
ciętni pisarze, inl.ere.-njacy n iciyle dzie
leni, które stworzyli, ile bogaci wetu ży
cia. duchowego, które nadaje  im  odrębną, 
pozycję w tłumie. Autorzy sa tu zresztą, 
wyrazicielami opinji ogółu: społeczeństw iij 
poczynają powoli rozumieć, że bohater
s two biologa hodującego w swvm labora
torium  bak te r ie  tyfusu, czy cholery nie 
jes t mniejsze, niż b 'h a io r s tw o  oficera pro 
wadzącego oddział de ataku  n a  bagnety 
i że w  wytężonej ofiarnej pracy jednego 
wiejskiego lekarza oddanego idei uzdro
wienia ludzkości kryć się może ro m a n 
tyzm przewyższający wszystkie wzloty 
poetyckie wieszczów wszystkich czasów 
i wszystkich narodowości. Pozostaw iając  
n a  boku ea lą  m asę utworów' pcfwięcc-nych 
zagadnien iom  związanym z nau k a m i torb 
nirzneini, zwłaszcza, utworów osnutych na  
Me najrozm aitszych wynalazków  z dzie
dziny fizyki, m echanik i itp.. zastanówmy 
się tylko nad  jednym  problem em po ja
w iającym  się coraz częściej we współ
czesnej twórczości literackiej zarówno po
wieściowej. ja k  teatra lne j ,  mianowicie 
nad  problem em  lekarza  i sz tuk i  le k a r 
skiej.
4. AV dawniejszej ł i ie ra lu rze  doktór, o ile 
go w ogolę wprowadzano, trak tow any  by
w ał  jak  każdy inny  rzemieślnik, stolarz, 
krawiec, czy gotibroda. Komedie Moliera

przekazały n a m  humorystyczne, portre ty  
eskulapów, których wrodzą fachowa cpj>‘_ 
ta  jes t  g łównie n a  bluffio, bu jne j  w yobra
źni i tupecie, co w połączeniu z. g łupotą 
i naiwnością  pacjentów możo w  nich 
wpoić przekonanie o wysokim poziomie 
sztuki lekarskiej,  pogląd ten u pisarzy 
u trzym uje  się dość długo, ho aż do końca 
XVI 1.1. wieku. Dopiero imponują.-y roz
wój medycyny w l.iiacb następnych i o- 
parcio jej na istotnie naukow ych pod.,,a 
wach spowodowało powite przewartościo
wanie w umysłach. Mimo to jednak przez, 
cały jeszcze XIX. wiek lekarz, nie wycho
dzi z r a m  epizodu i powołuje się g i  je 
dynie  na chwilę w razie zasłabnięcia, n a 
giego a. niespodziewanego bohaterki,  lub 
.jako św iadka przy pojedj nku  dwóch za
zdrosnych rywali. O jakimś dram acie  we
wnętrznym. o konfliktach wynikłych pj zy 
pełnieniu obowiązków zawódowyęh i cza 
wyiąikowe.mi •zupełnie wypadkam i niema 
mowy-

Kiedy z, rzemieślnika lekarz prze
kształci! się w szermierza pewnych icie.i 
cgól ii.i-! u dzkicii, p°slannika uzdra wi ają- 
ccg.o uiciylko ciała, a le i (tusze Judzkie — 
trudno powiedzieć. Dokonywało się to jio 
wieli i stopniowo na przestrzeni p an i  dzie 
si itków lat. W  każdym razie, u Ibsena 
m am y  już wyraźnie zarysowany nowy po
gląd n a  istotę  i ■cele- pracy lekarskiej. 
Dr. Stockman. wyszydzony ..wróg lu d u “ 
o tw ie ra  d ługą  lisię lekarzy pojmujących 
swój zawód jako ważna, i odpowiedzialną 
m isję społeczna., niestety zwykle ntedcce- 
niomi, przez og«d należycie. W Ostatnich 
zaś latach znów w związku z doniosłe, 
mi odkryciami zwłaszcza na polu m ikro
biologii i chemii (mówi o nich  s łynny 
uczony de K ruit w  niesłychani.: z a jm u ją 
cej książce popularno-naukow ej pt,  ..Ło
wcy m ik ro b ó w 1) zain teresowanie pisarzy 
medycyną p tzybiera  coraz większe roz
miary.

P rzodu je  l i te ra tu ra  tii.miiecka, n a tu 
ra ln ie  t a  „‘emigracyjna", rozproszona dzi
siaj poza granicam i ojczyzny. Tomasz 
Mann w swem arcydziele pt. „Czarodziej
ska g ó ra 11 w  mistrzowski sposób odtw a
rza stosunki panu jące  w uowoczesuetit sa 
mitorjum  w Alpach szwajcarskich, i życie 
kuracjuszy-grnźlików, naznaczonych 7. gó
ry  złowrogi cm piętnem śmieref, Medycy-,, 
na  .przedstawiona j-sst tu ta j  n iezbyt |io- 
chlebnie; wobec s traszliwej choroby le

karze (pyszne typy!) m im o sojuszu i ; r / y  
roiła, nic właściwie nie® mogą poradzić-. 
Sze.resr w spaniałych scen, bystrość w ob
serwacji faktów i- zdum iewająca dokhid- 
ność w analizie psychologicznej, w połą
czeniu z żywiołowym ta lentem pisarskim  
w- zupełności uspraw ied liw ia ją  p rzyzna
nie Mannowi z;i te w łaśnie powieść n a 
grody Nobla;* ’ ** w H*

Autorka słynnych „Ludzi w holem*1 
Vicki B aum  ostatnio dwie powieści ży
cia ■dokt.uow.’ „.'Studentka1' przailómaczo- 
na <nawinsoin mówiąc, okropnie!) m. in. 
i iiu język polski zapoznaje czytelnika z 
ogromem stud jów  i wytężonej, ofiarnej 
pracy, ja k a  jest udziałem jednostki, p r a 
gnącej poświęcić się zawodowi lekarsk ie
mu. bohaterem  zaś ..Zdarzenia w f.oh. 
wiuekel“ powieści 7. życia malago rnia- 
-reczka niemieckiego, jest nieznany rakarz 
■prowincjonalny o twariUrn sercu, lecz 
gen jalnc j głowie, k tórem u nieoczekiwany 
przypadek, ka tas t ro fa  samochodowa., po
zwala hyhić się, i zabłysnąć niepaspoiite- 
uii -zdolnościami i może nawet w przysz
łości zrobić karierę.

Znakom ity  p isarz am erykańsk i l.ew is  
Sinolair również uczynił bohaterem  je
dnej ze swych powieści lekarza, po jm u ją 
cego swój fach jako doniosłą, misję spo
łeczną, ró w n ą  nicledwie kap łaństw u. 
„Doktór A rrow sm ith '1 w ykazuje  g run tow 
n ą  znajomość i opanow anie  przedm iotu  
przez autora, umiejącego w niknąć  w  isto
tę medycyny, ja k o  nau k i  posiadające j n ie 
słychanej znaczenie praktyczne, bo dolnej 
łagodzić cierpienie liKtekie i nieść drobną 
choćby ulgę nieszczęśliwym.

Pierw iastek  chrześcijańskioga aa .nary- 
tan izm u tkwiącego w  medycynie wydo
bywa w stopniu  równie silnym, choć nić 
tak  artystycznie jak Sinclair , pisarz h i 
szpański Don G°mez de ta Serna. Książ
k a  .rago pt. ..Niesamowity lekarz14 aa robi
ła  dużo k rzyku  w święcie li te rack im  i n a -  
ogół spotkała, się z potępieniem dzięki 
sw ym  ...menaukęwym1* tezom. B oha te r  po- 
wiści, opisujący niby w  formie panńę t-  
n ik a  ciekawsze w ypadki zą swej p rak ty 
ki lekarskie j jest is totnie n iesam owitym  
lekarzem. K urac ja  jego op ie ra  się na  
przyświadczaniu, iż większość dolegliwo
ści istnieje tylko w wyobraźni pacjentów, 

-ą, odrzuca jąc n aukę  o bak terjach .  - jako 
żyją tkach ichorobotwóczych, godzi zbyt 
rew olucyjnie w  usta lone kanony wiedzy
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P -ierwsza wycieczka morska do Zie
mi Świętej organizowana przez linię 
Gdynia—Ameryka na nowej trasie Con- 
stan?a—Haifa, którą odbywaliśmy okrę
tem „Polonja“, upłynęła nam w  warun
kach nader korzystnych, zarówno ze 
względu na piękną pogodę a także dzię- 

' ki doskonałej organizacji i komfortowe*n 
urządzeniom na statku.

Różnorodność i bogactwo odczuwa
nych wrażeń w pływa wyjątkowo do
datnio na stan psychiczny turysty. Jak 
w  kalejdoskopie przesuwały się przed 
naszemi oczyma zmienne w  swym ba- 
.iecznym kolorycie pejzaże południowe
go niaba.

Po  3-dniowej drodze morzem, przy
byliśmy 1 października do Haify. Trzy 
dni trwała w  amerykańskiem tempie po
dróż po Palestynie,

Mknąc Iuksusowem autem po gład
kich, asfaltowanych szosach rozkoszo
waliśmy się przepięknym krajobrazem.

Góry Libanu, Antilfbanu i Libanonu. 
odludne pustynie z przemykającemi się 
na koniach Beduinami, szmaragdowe 
gaje pomarańczowe, piękna dolina Jor- 

.danit i kobaltowe tonie morza Martwe
go, wszystko aż nazbyt wymownie tlo- 
rnaczy starodawną nazwę Ziemi Obie
canej. . /

Po  tej to ziemi stąpały boskie stopy 
Jezusa. Nazaret, Betleem, Jerozolima, 
to miejscowości pełne głębokich symbo
lów życia naszego Zbawiciela.

Dzisiaj Palestyna jak przystało na 1- 
* kres najdalej idącego postępu i pędu ży

cia europeizuje się bardzo szybko.
Jej stolica Te!-Aviv, to miasto zupeł

nie nowoczesne, z dzielnica wartko pły
nącego życia handlowego obok urocze
go zakątka will nadmorskich, dających 
wygodny wypoczynek.

Zaś tuż obok Teł-Avivu. jakby jego 
przedmieście rozciąga się Jaffa, port 
śródziemnomorski, zamieszkały wyłącz
nie przez Arabów, obecnie; siedlisko re
wolucyjnych nastrojów o wybitnie 
wschodnio - egzotycznym wyglądzie.

Jerozolima, to miasto wiecznie zma
gających się żywiołów: żydowskiego
i arabskiego.

Meczqt Oniara, zbudowany na rui
nach świątyni Salomona, zazdrośnie 
strzeżony jest przez chciwych zysku 
muzułmanów. Kościół Grobu Chrystusa 
koncentruje w sobie przedstawicieli w y 
znań chrześcijańskich, walczących mię
dzy sobą o lepsze w  chęci samowładne
go nim opanowania, -

W  dwa dni później przybył nasz 0- 
kręt do Pireusu, portu ateńskiego. Au
tem udaliśmy się na zwiedzanie ruin i 
gajów laurowych w Elusis i Dafuis a w 
samo południe w  potokach upalnego 
słońca wstępowaliśmy na Akropol, aby 
podziwiać oślepiająco białe pentełikoń- 
skie marmury, wspaniałe ruiny kultury 
staroży tnych Greków.

Następny etap to zwiedzanie mia
sta: Śtadżan, piękne budowle użyteczno 
.ści publicznej, cmentarz, gdzie jakoby 
znajduje się grób Sokratesa, wreszcie 
Likkabeth, górą u stóp której leżą Ate
ny. Tłumy ludzi na ulicach, w kawiar
niach, łąmpo życia iście południowe,

ruch i rozleniwienie 
W  niedzielę, dnia 8 października dotar 

liśiuy do Konstantynopola. Bosfor, Złoty 
Róg, Morze Marmara owija krętą wstę
gą obie części tągo miasta — europej
skie Instanbul : azjatyckie Skutari. Na 
wybrzeżach przepiękne białe pałace o 
delikatnej architekturze z iście wschod
nim przepychem wnętrz. Wszędzie gdzie: 
oko spocznie strzeliste minarety licz
nych imponujących meczetów. Smutne 
gaje cyprysowe szumią łagodnie do 
snu, spoczywającym na cmentarzach 
muzułmanom.

W jednym z  takich cmentarnych 0- 
grodów pod skromną płytą marmurową 
spoczywają zwłoki pułkownika Langie
wicza.

Turcja dzisiejsza szybko zdąża do 
całkowitej europeizacji, objawia się to 
zarówno w  zwierzchniej szacie samego 
miasta jakoteż w  życiu wewnętrznem 
kra.iu, polityeznem i gospodarczem.

Dnia 9 października przybyliśmy do 
Constanzy. Z żalem żegnaliśmy nasz 0- 
kręt, piękne morze i cudną pogodę, tern- 
więcej, że w drodze koleją ua samej 
granicy polskiej zaczął padać nasz ro
dzimy ..kapuśniaczek".

Wycieczka nasza pozwala uświado
mić sobie, iż podróżą odbywane w  ta
kich warunkach dają całkowitą rękoj
mię wygody, dobrego nastroju, wielu 
różnorodnych wrażeń a przedewszysi- 
kicm budzą ochotę do dalszych podró
ży. Czekamy więc na nowe pomysły, 
nowe trasy do krajów mało znanych
przez szerszy ogół. Dr. f. U.

współczesnej. oby mogła, znalezć aproba-
10 kól naukow ych Niemniej jednak, ie-
11 idzie o przewrażliwienie psychiczne « .  
sob chorych, powieść zaw iera  dużo siuss:- 
ny rh  spostrzeżeń.

Nieubtatimy rozwój medycyny i córa* 
now-j wynalazki i odk rycia  dokonywane 
wciąż w lej dziadzinie sk ła n ia ją  n iektó
rych autorów do snuc ia  przeróżnych 
mniej lub więcej fantastycznych p rzypu 
szczeń ua icm at przyszłych zdobyczy w ie
dzy. Jedna, z najgłębszych arcydzieł 
XX. wieku. . .pan  św ia ta11 Beneona roz
grywające  .-ią w opoce zapowiedzianego w 
cwangelji przyjścia A n tychrys ta  przewi
duje naprzykłud organizac ję  t. z„w. „eu ta
naz ji1'. czyli jakbyśm y powiedzieli języ
kiem D iya — ..świadomego samobójstwa*'. 
Specjalne kliniki wyposażone w  fachow ą 
■obsługę san ita rną ,  lekarzy i pielęgniarki,  
przeznaczone są d la  tych, k tórzy m a ją  o .  
ctiotę umrzeć. Po k ilkudniow ym  poby
cie w takiej in sty tucji  nakładają, k liento
wi na głowę roś  w rodzaju hełm u, czy 
m ask i i u śm ierca ją  go znpomocą gazów 
tru jących  w  sposób bjzbolssny.

Najdale j idącą w tak ich  przewidywa
niach, ale icż tylko 7, tego względu za
sługująca. na uwagę jest „utoipja'* angiel
skiego pisarza  z lekka kom u ni żującego 
Huxeya pt.  „Nowy. w span ia ły  świat*4. 
W edług niej,  za  tysiąc, czy za  k ilkase t  
la t  m edycyna potrafi  poprost.u fabrykować, 
ludzi tak. jaksię obecnie fab ryku je  da jm y  
na to samochody, całemi serjam i,  w spe
cjalnie skonstruow anych  cieplarniach,. 
Powieść ta  m ało  m a  sobte rów nych w  li
tera turze . jeśli idzie o bezm iar  głupoty.

Wielki iron is ta  naszych czasów G, B. 
Shaw, n iestrudzony w wyszydzaniu  sła
bych lub  u jem nych  s tron  cywilizacji 
współczesnej, n ie  zapom nia ł o medycynie. 
W  jednej ze sz tuk („The Doctor‘s Dilem- 
m a “) wychlos tal bezlitośnie w szystkich  
lekarzy, t r a k tu ją c  ich jak  b andę  oszustów; • 
i szarlatanów, w  innej („Zbyt prawdziwe, 
aby było dobre1') w prowadził  n a  scenę 
pacjentkę, k tó ra  dopóty choruje, dopóki 
przebywa pod trosk liw ą op ieką lekarzy. 
Odzyskuj? na tom ias t  zdrowie, gdy kop 
nąwszy stolik 7  m edykam en tam i treieka 
■prosto 7. łóżka do Afryki razem  z pospoli
tym w łamywaczem. Pozatem liczne farsy  
i komedie, zwłaszcza francuskie, eksplo
a tu ją  ten  san i  tem at ,  szukając  w  n im  
źródła h u m o ru  i dowcipu. „Miłość pod 
mikroskopem 1* Jewreinowa rozgrywa, się 
w  szpitalu  parysk im . ..Kłopoty B ourra -  
chona" Doilleta w domu aptekarza,, 
. .Triumf medycyny** Romainsa (,,Dr.. 
Knock‘0  u odrynującego dok to ra  itd. itd.

AA* li tera turze  polskiej niewiele m a m y  
utworów, któreby szerzej om awiały  s p r a 
wy, „Chuucas*1 Zofji Nałkowskiej są  niby 
m in ia tu ro w ą  „Czarodziejską górą11. Dużo 
w nich szczerości, poezji i wdzięku, choć 
odtworzenie życia sana to ry jnego  n ie  do. 
rów nuje  książce M anna.

Z rew elacy jną  powieścią wystąpił  
przed paru  m ies iącam i Michał Choromań, 
ski. „Zazdrość i m edycyna11 to  jedno z 
najbardzie j zdum iewających dział la t  o .  
statnicli. Niewyraźnie zarysowana, jagdy- 
by rozpływająca się. we mgle postać chi
r u rg a  T am tena  działa n a  w yobraźnię czy
te ln ika  n ieuchw ytnym  czarem  ta jem n i
czości, zaś w strząsająca ,  kap i ta lna  scena, 
operacji staw ia ów u tw ór  wylęgły w  cho
robliwej fantazji człowieka aż nad to  do
kładnie obznajomionego z światem, do 
którego n a s  wprowadza, w rzędzie n a j 
świetniejszych arcydzieł l i t e ra tu ry  eu ro 
pejskiej.

Tak  więc. naogół biorąc, m edycyna  * 
jest przedmiotem silnych, nam ię tnych  
sporów i surowej, n ie raz  stanowczo za  s u 
rowej (np. w ..Zachorowała11 Garta) k r y 
tyki, Z  d rugie j znów s trony  cały szeneg 
au torów  da je  w yraz  podziwowi wobec po 
tęgi wiedzy i geniuszu ludzkiego, tktóry 
w kró tk im  stosunkowo czasie zdoła? dojść 
do rak imponującego s topn ia  rozwoju. Ży
wotność zagadnień  i znaczenie medycyny, 
jakoteż ro la  lekarza  w  społeczeństwie bę 
d ą  prawdopodobnie coraz silniej absorbo
wać umysły, eo oczywiście m usi  znaleźć 
swój w yraz w  literaturze, reagującej n i
by najczulszy te rm om etr  n a  każde drgnie
nie tem pera  tury  olbrzymiego organizm u 
ludzkości

Zbigniew Papp

UUUP

D a }  g r o s z
n a  L. 0 , P .  P.

\



Sfr. VI CiŁOS LTTFRACKO - NAUKOWY

Cz e m jest ra«łraajo w kulturze nar od i i
R► adjoten}* polska rozpoczęła ju? ósmy

rok swojej działalności,  a  każdy z iycb 
la t  jes t  nowym etapom jej rozwoju, p rzy .  
nosząc w :  wszystkich dziedzinach zmiany 
i ulepszenia. Zmiany w dziedzinie pro
gram ow ej dokonyw ane «ą w  ciągu każ de
so rrJkii dw ukro tn ie :  przed zimą. oraz
przed sezonem leininu N ie w n p l iw i :  po
dobni a jak w teatrze ..pełnym s •zojrfern" 
w radjo je s t  okre* zimowy. okve,-> d łu 
gich i wrześnie zaparta iar-rch wieczorów, 
pode/m- których rartio=lm'.hav*e chętniej 
przesiadują przy o (bierniku niż w Lici:.

Jednak wszelkie rozważania o racl.io- 
peoKrejnach radjowy cli. w sm lka kw fykę 
na fan. tem at należy rozoccz.ynać o j  za. 
m.clniezej. «trony eajru.'nianio: kim je.-I 
-durhąez ra i l iow cj  * u a . t i  pr iunie .  jak 
d.uąd odpowjelzi nikł nie .znalazł. —

K m  JE S T  SŁUCHACZ RADJOWY?

Radiosłuchacz _ to milion, to masa. 
żywioł, zagadka. Miljou h'c< nie w po
staci jednej g rom adę. lecz milion rozbity 
na. drobiny indyw idoaln- .  Stąd psycho
logia radjosluchnc/a ,r?«t zupełnie inno, 
niż psychologia widz* teatralnego. nw rs l 
n ika wiecu, zgromadzenia-, końce W u. Start 
trudności racljowzsro mówcy, artysty , ak .  
tera . Radiosłuchacz. Mucha j.u-y Indy w i
rtualnie, jest  najwyższym sędzia, wydnio. 
cym wyroki bezapelacyjnie, nie podle, 
ra jącym  suggestii t łum u. Jeżeli run się 
audycja, nie podoba, fo zde jm ij  s łuchaw 
ki. albo wyłączy głośnik i niema żadnej 
siły. k fćraby  go do s łu c h an ia  •zmusiła.

Radjo jest 'n iem af bezpłatne, bo ciziiii 
audycji  kosztuje ty Tc, ile pudełko’zapałek, 
a za te dziesięć groszy można M ie ć  k ilka 
koncertów •odozyf, fełjoton. śpiew, słuchu, 
wts&o, recytacje, t r a n s m is je ' ..z życia"' itd. 
Nie m nie j  radiosłuchacz — dzięki o\ve,i 
właściwości słuchania, indy w (dualnego — 
jest odbiorcą  bardziej kapryśnym , niż j a 
kikolwiek inny  słuchacz. — albo może. 
śeiślęj w yraża jąc  sil*, bardziej wrażliwym 
słuchaczem.

Dodajmy do powyższego iiiocwykte 
zróżniczkowanie tej olbrzymiej 'masy r a 
diosłuchaczy pod względem ' religijnym, 
politycznym, k u l tu ra ln y m ,  pod względem 
wieku j wykształcenia, upodobań i sm aku, 
wyrobienia estetycznego i wyszkolenia 
umysłowego. Jak tu trafić do wrażliwości,  
um ysłu ,  do serca tego 'm if jo n k g fo r  ego 

smoka?
Tym wszystkim wym aganiom , pcatep- 

sjom, wrażliwościoiń ma s taw ić  czoło pro
g ra m  rad jow y i biada, jeśli icłi nie poko
na. zwycięsko, bo m elom an będzi-j m u  s ta .  
wiał zarzuty  za to co mii będme wdzię
czny sam ouk  z  zapadłej prowincji. Niech
że za tem  szanow na i zaw sze pożądana 
k ry ty k a  raczy wziąć pod uw agę te wszpst.  
kie CAwikłarie sprzeczności i komplikacje, 
a n iewątpliwie stępi n iejeden ko!ze zło
śliwości. o jaką, nią trudno  w stosunku 
do ta k  dziwacznej maszynki — jak m i.  
krofon.

MUZYKA TRZONEM AUDYCYJ 
RADIOWYCH.

Ze zrozumiałych powodów najgorę t
szej dyskusji podlegają  r a d jo u e  audycje 
muzyczne, stanow iące trzon eaJggo pro 
gram u. obejmującą ponad 60 proc. cało. 
ści audycyj.

Ubiegły sezon radjowy s ta ł pod zna
kiem zwiększenia, audycyj muzycznych, 
które os iągnęły , ' podobnie jak  i w rad jo .  
foniach obcych dwie trzecie ogółu audycyj
 s ta ł  pod cuakiera  zwiększenia ilości mn
zyki lekkiej, s.topniowesro zwiększenia ze
społu orkiestrowego ..Polskiego R ad ja"  
co doprowadziło wreszcie do stworzenia 
w łasnej  pełnej i — przyznać trzeba — 
doskonałej o rk iestry  symfonicznej, dalej 
— reform y wieceorów Chopinowskich i 
wprow adzenia  audycy j porannych z. po
godną i żyw ą muzyką.

Audycje muzyczne, w ubiegłym sezonin 
zimowym cechował liczny udział a r ty 
stów o światowym rozgłosie, a i z pośród 
sił miejscowych trzebaby przytoczyć dłu- 

• »ą  łisfę. czołowych naszych insti-umentaJi- 
»fów. wokalistów i kapelmistrzów, wśród 
których poważna, grupę tworzą siłv 'm ło
de... rokujące najlepsze nadzie j: ,  a. k tóre  
m ogą  już poszczycić, się wcalo ppważ.neirn 
sukicesaini. odnieś ton.■•mi również poza
granicam i k r a j u . * "  i  «' -

W dziale wyk.o.navA'cu: przy (oczy ć Irze-
„ha również zospoly in s t rum en ta lne  i’/wn- 
dołinistów, g itarzystów. Orkiestry dęte.
salonowe, taneczne, wyes-zci.ę specjalno 
spoty ludowe, oryginalne- wiejskio..-hądz 
leż złożone z  muzyków zawodowych.

TRUDNOŚCI REPERTUAROWE 
KIEROWNICTWA

Lecz. rzec i  prosta, nie s a m :  nazwiska, 
ani zespoły tworzą program . Sprawą, za
sadniczą. jest repertua r .  Mili wziąć pod 
uwagę, żo w  ciągu roko (łącznie z  p o tr. 
tórzeniamR P olsk ie Radjo nadaje około 
2#.#C8 otworów muzycznych. s tan ie  się 
ja sn ą  trudność rMwia.zania tego zagadnie. 
vi i a .

O ile względni: łatwa:' je s t  kwest ja 
repe rtua ru  obeogn obfitego ' w każdej
chwili ła two 'iostermeg >, o ty! 5 tia. wiel
kie 1 iijtłrjośi-f natrafia  rad jo  przy g rom a
dzeniu • m ater ia łu  polskryeo.. k ióm eo. tylko 
znikoma ilość — w zestawieniu z yo- 

■ trzebanii i możliwościami ■ rad ia  — ' rri;- 
duie się na pólkach ksiogai ękteh. Piniego 
też kierownictwo P o lsk i  >0 o Radia, k ła 
dąc na fen dział -nc.uahiie n a c isk . . r-i-o- 
tnadzi znajduiąóe sie m a te r ia ły  według 
określonego plonu, oczywiści: z uwzględ
nieniem u s> yslkieii rodzajów. muzyki.

^pacjplnm t r u d n a  spraw ą jeM rwwia.- 
zariie za.gartni.mia repe rtua ru  l jkk iego  i 
ludowego, H u m o r  vm. podlegając różnym, 
ograniczeniom p a l n i > politycznej, lub n- 
byczńjowej. częsta je s /c z :  popro-iu  ginie 
w mikrofonie, s taIąc «'<> .nie r a d iń P ń i r 7-! 
nym. I.ecz i nod t y m  wzglądem udało się' 
osiągnąć doskonałe wyniki" w postaci 
na.dawen.vrh <’ > tydzień p:.aoduveh attdy- 
cyt pod nazwą ,.Na we«r!»j fali" lwów . 
ak ic :“ ,

'Muzyka, ludow a, aczkolwiek przsznaćzo 
na nrzedew ajeysthirrn dla słuchaczy1 "'wiei. 
śkich.’ n adaw aną  była w tak ie j  Wosfaet. 
aby w ysłuchał j?? z r izy r -m n o śc ia  rósv. 
T i i e ż  i słuchacz miejski. Poza. prowadź 
nieńi oryg inalnych  zespołów- reg jrnH nych ,  
n a d a j :  również Radło  m uzykę lu d o w a s.fv- 
lizow ąuą n a  m otywach ludowych, wresc- 
c i :  m uzykę ludową użytkową. —» fań te  
ludowe.

Kierow nictwo muzyczne P o lsk i  jjco. Ra- 
dia 7. jednej s trony n a d a j e  au d y c ję ,  wy
łącznie d la  pewnjij kafegorji słu-łiaf.'.v, z 
drugiej s trony n a d s ie  audycje, które rri- 
p iw ia d a ją .  możliwie największej : b p d  
słuchaczów i ta  drogą. *fvvąrva|ą, zado- 
w :>Inną.-większość. .... .. ... 4
I-

SŁOWO NA FALI RADJOWEJ
Rozwój naszego życia ‘ gospodar Mg-?, 

m im :  pów s ię ch ó e g o '■' kry-zysu.'■'-zjńaganie 
się rządu i społ-jczeństwa. z trudnoSoi-imi 
ekonontiomemi,. dźw iganie się prz?.mr słu 
i ku l tu ry  powszechnej, —, o jo- iem a-r.  któ
ro uwzględniono „w. szeregu ojczytów. jcl- 
jelonów, i- reportaży. <

W  szeregu odczytów zostały omówione 
wybijające się na  czoło sp raw  publice-: 
nycb' zagadnienia gospodarcze.

Osobny dział pogadanek, w ygłasza
nych .w każdą nizózielę, poSwięconw jest 
sprawom, blisko obchodzącym szerokie 
sfery pracujących w 1 fabrykach i w arsz 
ta tach, —
C Ocenia.jąe w całej pełni doniosłość 
wychowania fizycznego społeczeństwa 
„polsk ie  Radio '1 poświęca zagadnieniom 
sportowym i turystycznym  sporo uwagi.

Dalekie podróże, nieznane lądy i m o
rza. egzotyz.Tu k ra in  parhw r o! n i k o wy eh: 
i dalekiej Północy również są  tem atem  
tadjowycb odczytów podróżniczych.

Osobny dział w p rogram ach  ..polskie
go R adja"  s ta n o w ią  liczne odczyty .‘i fel
ietony okolicznościowe, pośw ięcone. bądź 
rocznicom narodowym, obchodom i n ro .  
czystolciom. bódź wydarzeniom a k tu a l 
nym  re  sszczególnem —  oczywiście u- 
względnieniom spraw  polskich.

Niezależnie od slałych pogadanek, na 
tematy z ró/rtrch dziedzin wiedzy j spraw 
bieżących w języku francuskim Polskie 
Radjo nadawało odo.yty infrmacy.iiie. ó- 
sprawach polskich W  ieg.yk.acłi obcych. 
Odczyty te. jak świadczą .liczne listy >.d 
słuchaczy zagranicznych, w ni-amał ym • 
stopniu przyczrniły «ię . do rozpowszccfi- 
rtienio wśród obcych rzetelnych •ririrłońn- 
ści o 7>oł«ce.

*  I  r

LITERATURA PlfJKNA 
PRZED MIKROFONEM

Kierownictwo programowe ..Polskiego. 
R adia1" .nie ssapoinłria również, o-.-.óibóim- 
kach  lilera.Łurr pięknej, poświęcając ł fn 
ypaczna. ilość. :,kw-adran-sów- liferi'3<]i'd'ć‘ 
w których- daje się froiómnuty j w r ją ik i  
•z najne-w szych u tw ęjćw  literackich. /  M y 
ś lą  o nich nadaje  się od. czasu do ' / 'ran  
. .kwadranse poetyckie '1, oraz, t. xw i> J . . 
.iżfoiiy li terackie1'-

Radjo. nadaje- również u l.-w.ojw;• pi ';:trr.:; 
silnie żvviąząny.(b..z_.rze-'.ovpis(jś;':o chwi
li. ‘dnia epoki, ..Radio iest-i-'ąWK<.'tVi«.>.-b? <: 
•'dzw icrcie:llen':iri bieżącego życia <y-

rówri j w innych działach, jak  i w litora . 
turze ale nie może rapom  bruk  i*  p rey ,  
chodzi słowem, w n ry k ą  i  pieśnią  do 
najszerszych w ars tw  narodu, który mą za 
«Ktbł wielką kulturę,, tym  rzeszom często 

nieznaną,

RADJO -  „TEATR PREMJER' ,
jtfuchowis.k'0 " r a l j o n e .  iako n a jb e rw .  

nrejsem i najbrigatsiza forma audycji 15- 
te-rackiei. zdobyło sobie dzisiaj olbrzymi 
wpływ' u,'i. słuchaczy, rlko których niyicdno 
krotnie, 'zwłaszcza na prowincji, test. 
dvua dostępna, fo rm a zetknięcia M  •/. li . 
tw a  tura. dram atyczno •/. ernocia teatralna. 
?e *rfuka a k to rsk ą  i tu. W pływ ten zaś r-sf 
' e i ń v-w lękscy. /.a rad io  i?,śt. niejako ..(ea. 
ire t- iTprem ierf  Raz liadanw utwór, nawet 
Ttajl.ipszy. nie rriożc l e ć  tak swbk'> iiow. 
lórriorjy. crdyż norom noś," ..widowni", lub
riiezei ..sfurhown:*5 radiowej pozwala na 
udział całego audy to r ium  równocześnie 
na .iedrseru pr-z.erl.-f a w ieniu

W ubiegłym sez-mie programowym. ?- 
bukmijącyni okres o.) 1 października r. 
uh, nadało  . Polskie Tł.wljo“ <)i wieczo
rów 'lucfiowr^k-wych. il-i k f i i r '  vl-ż.ytv 
się Jł>7 ufworv nisałj2v polśkicli i , hęrch 
żarówno żyjącvch i nieżyi u-yclt. ^  
w/glcdern wykonania t i d i o w r  „teatr  
p r e m i e r '  tmszezreić sie m oże . taką listą 
nazwisk jak  żaden in n r  w polsce. wdvż 
sta łymi wykonawcami f>łncho".jsk sa '  b u  
racz Węgrzyn. Pryd-.iński.  1'rerikiżl. Ró
życki. Just ian .  Dominiak. rhm ie łin sk i.  
Stanisławski.. .1. ł.uc./ewski, Lubień.ka, M- 
dzelcwskn. Romanów ua.  Uorcryti-ka. 
Dehn jkńrna Zim ińska i inni. :

RADJO DZIECIOM I MŁODZIEŻY
Dział dziecięcy .P o lsk iego  Rad ia '1 da- 

-łuje się od roku 19i’6. przycjcem ki'?'0 'v . 
uictwo le g :  działu sfara się •> ciągłe, ulcp- 
.szap i:  formy tych audycyj. zróżnięzk-u 
Kyanic treści i przystosowanie do. phlr /ęb  
i w ym ągąń  dziatwy wspólczefnej.  Ulcsriy 
zm ianie nawet, poimszan: początkowo .te
m a ty  — g.ly dawniej przoważal element 
baśniowy, oh ćm ie  lwią Węść program u 
w ypełn ia ją  pogadanki i felietony ,z zakre
su techniki', sportu, wyn"ala?>k'ó\v. podró
ży. przyrody it.p. muz pogadanki i <1 ja logi 
n a  temat życia, szkolnego 'i jego organiza
cji. • - »• -  :

Ogółem j p r z s i  cały czas swego istpie- 
iiia 'irżiał dziecięcy ..polskiego R ad ja ’" n a 
de!  pokaźną  liczbę J.fth)' audycyj dla 
dzieci i młodzieży, ponadto  ok dn ."iOd ą.u.
dycyj muzycznych i pdnm ków  szkolnych. 

r : ' * • ,
, Najiilubieńszym rodzajem im iy c y j  

dziecięcych są  stuchow.iska, k tóro  dla 
dzia tw y prowincjonalnej,  s tanowiącej n a j 
wdzięczniejszy element radjowy. zastępuj-\ 
te a tr  dziecięcy.

'W ykonywane są, one przez wybitne siły 
artystyczne. ■ Odrębny rodzaj audycyj ,-ta- 
noyżią konkursy  szara cl o we, Jeszcze do- 
nióślejsże znaczenie m a  „nrJjoskrzynecz,  
k a ‘‘, p row adzona przez kierowniczkę dzia
łu, Dookoła tej skrzyneczki utworzyło się. 
coś w  rodzaju stowarzyszenia dziatwy, 
czyli t.?,w. '..Rodzinka radjowa'* zdolna 
już dziś do pewnych czynów -zbiorowych 
i wykazująca, nieraz duża, solidarność i 
skłonność do niesienia pomocy sobie i bliź 
nim. W pływ a to na dzieci n iezm iernie 
uspołecznia jąco.

: ' J e d n ą  z 'na jc iekaw szych  audycyj „dzia. 
lu 1 dziecięcego jest ogłaszany w  każdą 
niedzielę radjotyg.yMik, przeznaczony^dla 
młodzieży starszej pt. „Co się  dzieje na  
świecie".

MIKROFON PODSŁUCHUJE ŻYCIE
Mikrofon radjowy. który  vr towarzy

stwie niaodstępneko sprawozdawcy pod- 
s luchu je  ciokawe i a k tu a ln e  zdarzenia 
i wypadki w prow adza do program ów  
w artk i  iu-\d życia, urozm aica jąc  je,, o- 
gTomni:. "

T ransm isje  z zew nątrz  studja. k tó r?  
cieszą się dużą. popularnośc ią  wśród r a d io 
słuchaczy i ożywiają program y, s ą  audy-  
r jam i niely lka koaztownerni, ale i f rudne- 
ftii ze względu n a  skom plikow ane nieraz 
przygotowania, techniczne i odpowue.dnie 
przygotowanie Sprawozdawcze. — Mało 
jest frair-misYj z życia, k tó re  nic u -  
prMdńio w «zc«egółftch •opracowane, Zy
cie w  inik.rofonie wymaga jednak  prz":- 
ważńio. "p.iwnej korek ty  króra transmisji 
wychodzi tylko na dobre.

Transmisjo, pjv.y k tórych k t r e k ta  tu 
jest prawie .żę niemożliwa .... • to franiimi- 
sje . sporfewo. W alka  dwóch mi-n-zow 
bieżni może by o sprawozdawcę opił
TyWana (ylkoTta podstawie tego. co się w 
da hej ,,h:\i!L u *  bieżni r  o/gry u a  • To Aa m o

dotyczy t ransm isy j  kekikoatletycznych, h o 
kejowych. piłki nożnej, czy też wyścigów. 
I w łaśnie te t ransm is je  w yw iera ją  na. s iu .  
cha,tacach największe wrażenie porywając 
sw oją  bezpośredniością.

KRYTYKA JEST POŻĄDANA!
-Polsk ie  Radjo11 bywa. często k ry ty k o 

wane. Krytyka jest potrzebna, i noża,lana. 
Ale niechże będzie sprawiedliwa, a  prze. 
dewszystjjiom niechże zdaje sobrs spraw ę 
z mnóstwa trudności i . zagadnień. ’j:ik:». 
mi wciąż kierownictwo ..polskiego Iła- 
d ja11 musi się porać. Dwanaście, a w  dni 
świąteczne cielnaście potłfin audycli! Są 
•dni. kiedy studja ..Pol-kisgo Radia '1 ro ją  
się od muzyków, śpiewaków htecafAw. 
akforó''.' jakby cała sz tuka pok-.ka dala 
-obie rerid •/-'. ais przed mikrofonem. R a
djo jes t  t r a fam i dram atycznym , operą i •?- 
u :r? tka .  kabaretem  i uniwersytetem, f a 
la  wiecowa i =e.imen> trybuno, litevacku. 
i teatrzykiem rozrywek, kazaln ica  i ? ts-  
d.junem Kto <-hce sprawiedliwie u jm ow ać 
pro.lukcj-? ..Polskieg.* R ad ja1'. musi e r 
bie zdać sprawę z ner  anu tej pracy i Ul- 
iimwsć i a, ile możności, wszechstronni?, 
ró ż  dziwrieyo. że . rzasein ta. ezv 0'\ a a u 
dycja. wc-podla znr/M. . PoHkie d a  iio‘* 
istnieje ósmy rok zalertwf’ ' wciąż uTap- 
f /a  a\voie nr:todv nracv. 1 rzeba inr-'V. 
tom nić sfihin v»aT‘m iwocv i ogrom c k?_ 
per\ n:entów iaki<* Dolskie Ra Ijo11 TPU- 
sialo przerubić. aż .łiy dojść d a ja.kms.-o 
takiego usta len ia  zasad przem awiania 
przjz. miirr.-fm nadnwom a onerr. -Tncho- 
wNfcn. t ransm is ji  z. żveia. techniki spea
kera.

Z-iznac/oti': w tvm avt-kuJe zagadnie
nia m ikro f  -nu efatiowir zaTe Iw-; e»ai*tke 
ty eh zagadni ui z któremi krytyk .'adiowr 
powinien być- bodaj nu-zast-rmy kiedy 
przystępuje do io :nv audycyj.  tv t» l \ -  ic-- 
aro krytvka. będzie uieiylko n o ż ą l in ? .  Me 
bpibie pożyteczna i płodna. M ol: esf. n a 
pisać ' ..to i owo ni'-: podoba' mi się' T rze
ba. fen sąd jeszcze umotywow.M z ,f’ kiejn 
trikiem znawstwem, środow i-k i .  teebrrk i  
I na podstawie m n ie n a tu  porównnwerc-go.

K rytyka — kry tyka odpowiedzialną — 
ma przywilej i, obowiązek wznieść się p o 
nad im presjon is tyczn: odruchowe „wi
dzimisię'1 radiosłuchacza -  am a to ra ;  acz
kolwiek i le -  rzadkie zresztą glosy k ry 
tyki a ma.(orskiej — jeśli są k i- ro w au e  do 
b r r  wolą. maj-Jują wśród ,,ki:.row ników 
..Relskiege l ta d ja “ uważnych .czyi el r e 
ków. — , ,
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k a  p r a s a  r a d j o w a  n o tu j e  nowy- po s tę p  
n a  po lu  r a d jo t e c h m c z n c iR .  A l f a b e t  
M o r s e ‘a  s t a j e  s ię  w  d z i e d z in io  w y m i a 
n y  m y ś l i  n a  o d le g ło ść  —  a r c h a i c z n y m  
p r z e ż y t k i e m .  M ie jsc e  jego  z a j m u j e  
t a ś m a  z a d r u k o w a n a  m a s z v n o w e m  
p i s m e m ,  ł e s t  to  o b ja w  z m o d e r n i z o w a 
n i a  „b a b c i  t e l e g r a f i i " ,  k t ó r a  już  z a c z ę 
ła r a z i e  w s p ó łc z e s n y c h  p a te n a ,  u b ie g 
łego  s tu l e c ia .  P r z e w r o t u  d o k o n a ł a  rrm- 
- z y n a  d o  p i s a n i a  na  o d le g ło ść .  syMe- 
m n  S im e t i s  Heli. M a s z y n a  t a  d a j e  
w y r a ź n e  p i s m o  n a w e t  p rz y  s i l n y c h  z a 
b u r z e n ia c h  a t m o s f e r y c z n y c h  M a s z y 
n i s t k a  b e r l i ń s k a ,  w y s t u k u j ą c  ł i t e n .  
p r z e s y ł a  j e  n a  f a la c h  e t e r u  p o p rz e z  
O c e a n  g d z i e  s k ł a d a j ą  s ię  n a  g o to w e  
z d a n i a ,  w y p ł y w a j ą c e  z a p a r a t u  o d 
b io rczego ,  w y r a ź n i e  w y d r u k o w a n e  n a  
ta ś m ie .  . :

Rozbudowa sieci radzieckie}. P rzew od
niczący delegacji radzieckiej na kenfe .  
renc.ii w  Lucernie. Szostakowicz/ ozna j
mił przedstawicielom pr*pv « :w i :e k > i  ź: 
Moskwa będzie korzysta ła  z dwóch fa! z, 
pośród pięciu, p rzyznanych Sowietom w 
Luceru i: .  Pozosta je  trzy fale p r / jznaczo-  
ne d la  Leningradu, M ińska i Charkowa. 
Na moskiewskiej fali pracować będą.
prócz M o s k w y   Kijów. Odessa i T yra -
spol. Na wschód od Moskwy i Charkowa 
m a pow stać cały szereg nowych rozgło
śni. nro podpadających  pob rezolucjo k o n 
ferencji T .ucernrńskiej jako noiożon: po
za 10 s ze rok >ści geograficznej.

Radjo odkrywa bogactwa kopalui. 
Pi^zert t rzem a laty dokonano w Czechosło
wacji całego szer:gu  doświadci-.ń, m a ją  
cych na celu wypróbowaniu system u b a 
dan ia  głębin ziemi za_ pomocą ful eteru. 
W wyniku tych doświadczeń stwierdzono 
złoża minera In :go w okręgu Macocha.
Dziś wobec pozytywnych w yników -adjo- 
głura 'metrycznej n n to d y  zaczęty  ja, s to - 
sowae i w' innych okręgach gospodarczych 
O .:ch o “l w ac j i .
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